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Zgadzamy się w olbrzymiej większości zagadnień 
musimy usunąć wszystkie przeszkody na drodze do utrwalenia pokoju

Obrady Kongresu Narodów
WIEDEŃ (PAP). Na popołudniowym posiedzeniu Kongresu Narodów 

w Obronie Pokoju 16 bm przewodniczył delegat Korei Han Ser-ja. Dy­
skusja toczyła się nad drugim punktem porządku obrad: natychmiasto­
wym zaprzestaniem działań wojennych.
Delegat Japonii Kentaro Kaneko 

podkreślił w swym przemówieniu, żę 
wojna w Korei pociąga za sobą bar­
dzo poważne konsekwencje 
du japońskiego.

Japończycy zdają sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa 
nowi wojna w Korei i dlatego zwra­
cają się do wszystkich uczciwych lu­
dzi na całym świecie z apelem, by 
wojnie w Korei położono natych 
miast kres, by ogłoszono zakaz broni 
bakteriologicznej i atomowej oraz in­
nych rodzajów brom masowej zagła­
dy, by położono kres wszystkim to­
czącym się obecnie wojnom.

Następnie zabrała głos deputowana 
do parlamentu, członkini Socjalde 
mokratycznej Partii Niemiec Rosa 
Billebrand.

Hiilebrańd podkreśliła, że podział 
Niemiec na dwie części jest dziełem 
tych, którzy zainteresowani są w wy­
wołaniu napięcia w sytuacji między­
narodowej i jest korzystny tylko dla 
sił wojny w Niemczech.

Mówczyni wskazała, że jest to 
wymierzone nie tylko przeciwko 

.Niemcom lecz może także dopro­
wadzić do trzeciej wojny światowej 
i wysunęła propozycję, by Kongres 
utworzył międzynarodową komisję 
dla zbadania wszelkiej działalności 
mogącej wywołać nową wojnę 
światową. Wyniki prac tej komisji 
powinny być podane do wiadomo­
ści światowej opinii publicznej.

dla naro-

dokładnie 
jakie sta

świadectwo triumfu 
idei pokoju

eiągnięć kultury, konieczne jest roz­
szerzenie handlu między krajami itp.

W toku prac Kongresu musimy zna­
leźć praktyczne sposoby wykorzysta­
nia olbrzymich zasobów energii, któ­
re są skoncentrowane w dążeniu ludz­
kości do pokoju. Te zasoby energii 
można znaleźć nie tylko w łonie ru­
chów, które tu reprezentujemy, lecz 
w większym jeszcze stopniu w woli 
setek milionów ludzi, z którymi nie 
nawiązaliśmy jeszcze kontaktu, lecz 
którzy, tak samo jak my, szczerze 
dążą do pokoju.

Musimy znaleźć drogę najszersze­
go rozpowszechnienia Idei pokoju, 
tak, ażeby dotarła ona do każdego 
domu. Musimy usunąć uczucia bez­
radności i pesymizmu, które roz­
powszechniły się tak szeroko wsku­
tek potwornych wydarzeń obecnych 
-czasów. Musimy odrodzić wiarę w 
triumf sprawy pokoju. Możemy we­
zwać rządy, by wykonywały swe 
obowiązki, lecz zmusić do tego swe 
rządy mogą tylko narody.

Dwa programy
Pisarz radziecki A. Korniejcz.uk 

wita Kongres w imieniu obrońców po­
koju ZSRR. Popełnilibyśmy błąd nie 
do naprawienia — powiedział Korniej- 
czuk — gdybyśmy pomniejszali zna­
czenie ludobójczej propagandy wojen­
nej. Chcąc usprawiedliwić nadmierny 
ciężar podatków przeznaczonych na 
wyścig zbrojeń, który przygniata na­
rody, podżegacze wojenni twierdzą, 
że winien temu jest Związek Radziec­
ki, który zagraża rzekomo Europie i 
USA swoją ideologią i swoją armią.

Gdyby Kraj Rad istotnie przygoto­
wywał się do wojny, czyż mógłby on 
pozwolić sobie na pokojowe budowni­
ctwo, na budowę gigantycznych sy­
stemów irygacyjnych, które zaczęły 
już przekształcać miliony hektarów 
pustynnej ziemi w kwitnące ogrody? 
Czyż mógłby on budować potężne za--’ 
pory na Wołdze, Donie, Dnieprze, 
Amu-Darii, tworzyć nowe morza i ka­
nały żeglowne?

Ludzie radzieccy walczą energi­
cznie przeciwko wojnie, ponieważ 
cala działalność naszego społeczeń­
stwa jest nieodłączna od pokoju.
Pragnę — powiedział następnie Kor- 

niejczuk — prjyjx>mnieć dwa progra­
my przedstawione przez polityków na 
różnych kontynentach.

W swym przemówieniu 4 września 
1952 r. na wiecu partii republikańskiej 
w Filadelfii p. Eisenhower powie-

innych na- 
pod presją

porozumie-

Z kolei delegat angielski prof. Ber- 
nal wygłosił referat do trzeciego 
punktu porządku obrad: „Problem 
tłagodzenia napięcia międzynarodo 
wego .

Z przemówień wygłoszonych na 
l&ngtesie — oświadćzył Bernal — 
mogłem wywnioskować, że jesteśmy 
zgodni w poglądach na olbrzymią wię­
kszość zagadnień Pragniemy wszyscy 
jwłożenia kresu toczącym się wojnom 
pragniemy wszyscy powrotu na drogę 
rokowań, a w szczególności rokowań 
między pięcioma wielkimi mocarstwa­
mi Domagamy się wszyscy istotnego i 
szybkiego rozbrojenia oraz zakazu 
brom masowej zagłady. Wypowiada­
my się wszyscy za prawdziwą nieza­
leżnością narodów, nie tylko naro­
dów kolonialnych, lecz 1 
rodów które znajdują się 
gospodarczą i polityczną.

Fakt, że osiągnęliśmy 
nie na temat wszystkich tych za­
gadnień jest juz sam olbrzymim 
sukcesem. Mimo wszystko jednak 
stanowi to tylko początek naszej 
pracy. Najtrudniejsze zadanie ma­
my przed sobą. Polega ono na usu­
nięciu wszystkich przeszkód znaj­
dujących się na drodze utrwale­
nia pokoju.
Program pokoju, który cieszy się 

już szerokim poparciem może zjedno­
czyć z nami milion; ludzi, którzy nie 
są jeszcze w naszym obozie jeśli tyl­
ko będziemy podkreślać te zasadnicze 
aspekty pokoju, które jednoczą, a nie 
nędziemy podkreślać tych zapaU-y- 
wań, które niezależnie od tego Jak 
szczerze je wyznajemy, mogą tylko 
nas dzielić.

Następnie prof. Bernal omówił środ­
ki, dzięki którym — jego zdaniem — 
można wpłynąć na odprężenie sytua­
cji międzynarodowej Najważniejszym 
irodkiem jest wykazywanie absurdal 
ności przyczyn, które wywołują te 
napięcia. Konieczne jest — ośwlad-? 
czyi Bernal — wzajemne odwiedza­
nie się przez przedstawicieli różnych 
krajów, konieczna jest wymiana o-

Walczą
o tę samą sprawę

Delegatka polska J. Mazurowa w 
rozmowie z de’egatką Korei Kim 
Jtn-jUH, 

Wiedeń, 17 grudnia.
Po dzisiejszych obradach przedpołu­

dniowych, po przemówieniach człon­
ków międzynarodowej komisji, któia 
zbadała prawdę o wojnie bakteriologi­
cznej w Korei, po ciekawym wystąpie­
niu pastora Jameęa Endicotta, delegata 
Kanady, który szeroko omówił przyczy­
ny napięcia międzynarodowego i po 
przyjętym bardzo serdecznie przemó­
wieniu polskiego delegata Wiktora Kło- 
siewicza — opuszczam salę kongresową 
1 wybieram się na spacer po Wiedniu.

Miasto wygląda dziś inaczej niż ty­
dzień temu. Kongres głęboko przeorał 
życie Wiednia.

Są tu ludzie, którzy czytają tylko pra­
sę burżuazyjną. Tydzień temu tacy lu­
dzie mogli nie mieć pojęcia o tym, co 
demokratyczna prasa wiedeńska nazy­
wa słusznie największym wydarzeniem 
Wiednia od dziesiątków lat — o Kon­
gresie Narodów w Obronie Pokoju. 
Reakcyjna prasa wszystkich odcieni a 
także władze austriackie i zachodnie 
władze okupacyjne zorganizowały bo­
wiem coś w rodzaju bojkotu Kongre­
su. Prasa milczy jak zaklęta, wycho­
dząc widocznie z założenia, że milczenie 
jest złotem (amerykańskim). Nie pisa­
ła dotąd ani jednego słowa o Kongre­
sie, z jednym jedynym wyjątkiem, o 
którym opowiem później.

W dzielnicach Wiednia, które podle­
gają zachodnim okupantom, a takich 
dzielnic jest większość, nie ma ani je­
dnego plakatu o Kongresie. Ta zmowa 
milczenia nie jest pierwszym tego ro­
dzaju wyczynem rządu austriackiego. 
Ale tym razem jest ona wyjątkowo 
śmieszna.

Do Wiednia zjechały tysiące ludzi z 
wszystkich prawie krajów kuli ziem­
skiej. Są wśród nich najwybitniejsi in­
telektualiści. uczeni, pisarze i artyści 
świata. Zebrali się tu w najszlachet­
niejszym i najdonioślejszym dla ludz­
kości celu, dla obrony-pokoju. Zebrali 
się w takim składzie, reprezentują tak 
różne narody, warstwy społeczne, wy­
znania i kierunki polityczne, że ich ob­
rady rokują wielkie nadzieje zwycię­
stwa. Burżuazyjna prasa rozpisuje się 
tymczasem szeroko o morderstwie ra-Foto CAF.

dział: „Obecnie nasza Inicjatywa, na­
sza fantazja i nasz system produkcyj­
ny przykute są znów do wojny i per­
spektywy wojny. Nasza gospodarka — 
to gospodarka wojenna. Nasz rozkwit 
— to rozkwit wojenny",

Ale jest również druga perspektywa. 
Nakreśli! ją jeden z najwybitniejszych 
działaczy państwa radzieckiego G. M. 
Malenkow. Naród radziecki powitał 
całym sercem tę perspektywę.

Malenkow powiedział: „Istnieje per­
spektywa utrzymania pokoju, per- 
spektywa pokoju między narodami. 
Perspekivwa ta wymaga zakazu pro­
pagandy wojennej zgodnie z uchwałą 
ONZ. zakazu broni atomowej i bakte­
riologicznej, konsekwentnej redukcji 
sil zbrojnych wielkich mocarstw, za­
warcia paktu pokoju między mocar­
stwami, rozszerzenia stosunków han­
dlowych między krajami, przywróce­
nia jednolitego rynku międzynarodo­
wego oraz innych analogicznych środ­
ków zmierzających do utrwalenia po­
koju.

Zastosowanie tych środków umocni 
pokój, wybawi narody od strachu 
przed groźbą wojny, położy kres nie­
słychanemu trwonieniu zasobów ma­
terialnych na zbrojenia 1 przygotowa­
nia do niszczycielskiej wojny, pozwoli 
natomiast wykorzystać te zasoby dla 
dobra narodów.

Związek Radziecki jest za urzeczy- 
wistnien em tych środków, za perspek­
tywą pokoiu między narodami",

Ńa zakończenie posiedzenia prze­
mawiali delegat Izraela Bentow. dele­
gat Ekwadoru Adoun, delegaci Belgii 
Cavenel i Norwegii pastor Forbaeck 
oraz przewodniczący delegacji irań­
skiej Achmed Zadeh.
Dalsza dyskusja

WIEDEŃ (PAPj. Na przedpołudnio­
wym posiedzeniu Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju w dniu 17 bm. to 
czyła się w dalszym ciągu dyskusja 
nad zagadnieniami dotyczącymi poło 
żenią kresu toczącym się obecnie woj 
nom. zagwarantowania niezawisłości 
i suwerenności narodów oraz osłabię 
nia napięcia- międzynarodowego.

Obradom przewodniczy! przedstawi­
ciel S-zwecji Artur Lundkvist Przema­
wiali Hadż Ali Ahmed (Alger), Ho 
Din-huan (Koreańska Republika Lu 
dowo Demokratyczna), uczony radziec 
ki Zukow-Wereżnikow, który brał 
udział w pracach międzynarodowej 
komisji uczonych powołanej dla zba­
dania faktów prowadzenia wojny bak 
teriologicz.nej w Chinach ( Korei, 
bakteriolog chiński prof. Czen Wen- 
gui, szef służby zdrowia korpusu o- 
chotników chińskich w Korei, prze­
wodnicząca Swiatowel Demokratycz­
nej Federacji Kobiet Eugenia Cotton, 

Nasz specjalny wysłannik red. Edda Werfel telefonuje:

WIEDEŃ W CZASIE KONGRESU
bunkowym, dokonanym przez jakąś 
damulkę, o drugim morderstwie ra­
bunkowym dokonanym przez lekarza 
— a o Kongresie Narodów w Obronie 
Pokoju milczy. Takie zapewne były dy­
rektywy FBI, które widocznie nie ma 
poczucia humoru. Nawet dziennikarze 
prasy burżuazyjnej — łącznie z amery­
kańską, których nie brak na Kongre­
sie, śmieją się z tej głupiej strusiej tak­
tyki.

Ale tak, jak potężny strumień niwe­
czy słabą i zmurszałą tamę, tak lud 
wiedeński poprzez tę tamę 
znalazł drogę do Kongresu, 
nie ze strumieniem jest tu 
metaforą. Codziennie oblega 
certową i przelewa się po korytarzach 
tłum ludzi, cierpliwie godzinami cze­
kając, by móc się dostać do Rady Po­
koju i zadeklarować swą solidarność z 
Kongresem. Przychodzą delegacje z fa­
bryk i ze związków zawodowych, 
przedstawiciele inteligencji, młodzieży, 
studentów, Wiedeńczycy przychodzą z 
kwiatami, ostatnio samorzutnie zaczęli 
przynosić podarunki. Zbierają autogra­
fy, proszą, żeby zrobić im zdjęcia w to­
warzystwie delegatów. A jeśli najwięk­
szy entuzjazm wywołują przedstawicie­
le innych ras, stroje azjatyckie czy a- 
rabskie, to nie ma w tym poszukiwania 
taniej egzotyki. To solidarność prostego 
człowieka z walczącym narodem kolo­
nialnym, to uznanie potęgi, jaką dzięki 
swej walce stanowią dziś narody kolo­
nialne.

Delegatki Korei i Chin dziś rano 
trzeba aż było chronić przed serdecz­
nością. Tyle razy były ściskane i pod­
rzucane do góry, że im sil zabrakło.

Siadam w tramwaj, opuszczam śród­
mieście dla bogaczy i jadę do dzielnic 
robotniczych. Na murach hasła: „Ami 
go home", „Acheson go home", „Nie 
chcemy grobów masowych", „Austria 
wita Kongres Narodów w Obronie Po­
koju", „Chwała bojownikom o pokój" 
itd.

Niektóre hasła są starannie zamalo­
wane białą farbą. Kazali więc nie tyl­
ko milczeć, ale również malować. Lu­
dzie uważnie czytają gazety. Te wlaś-

milczenia 
Porówna­
nie tylko 
■alę kon-

przewodniczący kanadyjskiego kongre 
su obrony pokoju James Endicott, 
prof. Pessoa (Brazylia), Olavi Lahtel 
(Finlandia), Wiktor Kłosiewicz (Pol­
ska), powieściopisarka hinduska Ma- 
lati Bedekar i dziennikarz węgierski 
Tibor Mera.

Na posiedzeniu popołudniowym 
przewodniczy! delegat Argentyny Bar 
lotta Pierwszy przemawiał przedsta­
wiciel Paragwaju Jose Florez, po 
czym zabrał glos delegat Libanu 
Ahmed Arif e! Zein.

Dyskusja trwa.

Pierwsze w przemyśle węglowym - Zjednoczenie Rybnickie 
zrealizowało przedteiminowo zadania roczne
Meldunek do Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta

17 bm. Rybnickie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego pierwsze ze 
zjednoczeń lego przemysłu wykonało roczne zadania produkcyjne.
W źwiązku z tym przedstawiciele 

załóg kopalń tego Zjednoczenia wy­
stosowali w imieniu górników do 
Przewodniczącego KC PZPR, Prezesa 
Rady Ministrów — Bolesława Bieruta 
depeszę, w której czytamy m. In.:

„Rybnickie Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowego wykonało 17 bm. w godzi­
nach porannych plan produkcji węgla 
na r. 1952 Górnicy kopalń rybnic­
kich zobowiązują się wydobyć jeszcze 
do końca br tysiące ton węgla, prag­
nąc tą ponadplanową produkcją dać 
wyraz swemu przywiązaniu do Pań­
stwa Ludowego i do Was, Obywatelu 
Prezesie Rady Ministrów.

Niech nasz tegoroczny czyn w za­
kresie realizacji zadań trzeciego ro­
ku planu 6 letniego pomnoży siły 
Polaki Ludowej, przyspieszy budowę 
podstaw socjalizmu i przyczyni się do 
utrwalenia jx>koju na świecie.

Przyrzekamy, że i w przyszłym 
roku dołożymy wszelkich starań, by 
nie zawieść zaufania pokładanego 
w nas przez Rząd Polski Ludowej. 
Będziemy pracowali tak jak dotych­
czas — wytrwale i karnie pod prze­
wodem naszej Partii, by godnie 
spełnić nasz obowiązek".

Zwycięski meldunek 
Zakładów „Boruta**

16 bm największe w kraju Zakł. 
Produkcji Barwników „Boruta" w

Przemówienie 

liji Erenburga 
na Kongresie Narodów 

podajemy na str. 2

Kongresie. Ludzie 
spośród delegatów

nie, które piszą o 
opowiadają, kogo 
widzieli, z kim rozmawiali.

Codziennie odbywają się liczne spot­
kania delegatów z ludnością Wiednia, 
odczyty naukowe, imprezy artystyczne. 
Wystarczy wymienić, że jednego dnia 
16 bm. w Wiedniu było 22 zebrania, na 
których delegaci w fabrykach i loka­
lach publicznych przemawiali do ty­
sięcznych tłumów. Trzy takie zebrania 
odbyły się z udziałem dziekana Can- 
terbury. Na wiecu kobiet austriackich 
przemawiało 8 delegatek, m. in. z 
Francji, Chin, Szkocji, Związku Ra-; 
dzieckiego. Odbył się olbrzymi wiec 
młodzieży, na którym m. in. wystąpił 
Zatopek. Spotkali się na wielkim mee- 
tingu studenci 40 krajów, prawnicy; 
austriaccy nauczyciele zaprosili na ze­
branie swych zagranicznych kolegów. 
Ludność Wiednia spotkała się z chiń­
skimi uczonymi, z intelektualistami Da­
lekiego Wschodu. Odbyły się wykłady 
profesora fizyki Jaossy'ego z Wiednia, 
prof. Infelda z Polski, słynnego fizyka 
Cosynsa z Belgii, astronoma Ambarzu- 
niana ze Związku Radzieckiego t in­
nych. Niemiecki pisarz Arnold Zweig 
spotkał się ze swymi czytelnikami. 
Muzycy austriaccy mieli swe spiotkanie 
z Szostakowiczem. Odczyty wygłosili: 
francuski malarz Leger, I włoski ma­
larz Mucchio. Oto tylko część imprez, 
które z okazji Kongresu odbyły się i 
nadal odbywają w Wiedniu.

Wspomnieć należy także o dwóch 
wystawach: o wojnie bakteriologicznej 
w Korei oraz wystawa pokojowa. W 
czasie Kongresu wyświetla się kilka 
filmów poświęconych walce o pokój, 
m. in. nasz film „Warszawa".

Burżuazyjna prasa może udawać, że 
Kongresu po prostu nie ma. Ale cały 
Wiedeń żyje Kongresem.

Wspomniałam przedtem o jednym 
wyłomie w barykadzie milczenia reak­
cyjnej prasy. Wyłom ten zrobiła „Ar- 
beiter Zeitung", organ tzw. „socjali­
stów" austriackich, niegdyś pismo po­
stępowe, dziś lokajsko służące ame­
rykańskim interesom. Otóż to pismo 
kilka dni temu wydrukowało łajdacki 
atak na Kongres, I nie tylko to.

Polacy w Prezydium

Cztonkowie delegacji polskiej w Prezydium Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju' Od prawej siedzą: J. Iwaszkiewicz, J Mazurowa, prof. 
Infeld, ks Lemparty j

Zgierzu na 15 dni przed terminem 
wykonały plan produkcji na rb.

Plany produkcyjne Zakładów na rb. 
we wszystkich działach przewidywały 
zwiększenie o około 20 proc, produk­
cji w porównaniu z r. ub. przy nie- 
zwiększonym stanie załogi oraz pod 
jęcie produkcji nowych artykułów do 
tychczas nigdy w kraju nie produko 
wanych. M. inn. Zakłady rozbudowa 
ły produkcję PAS oraz stworzyły od 
podstaw produkcję półfabrykatów dla 
cennego leku, jakim jest chloromyce- 
tyna. Ponadto Zakł. „Boruta" podję­
ły w br. produkcję półfabrykatów do 
wytwarzania penicyliny i szeregu in­
nych środków leczniczych.

Niezależnie od środków 1 półfabry­
katów leczniczych b. poważnie rozbu 
dowana została produkcja barwni­
ków co uniezależniło w poważnym 
stopniu różne dziedziny gospodarki 
narodowej od dostaw z zagranicy.

18 bm. o zrealizowaniu swych za 
dań rocznych doniosły m. Inn. zalo 
gi kopalń węgla „Szombierki" i 
„Chwaiowice”. Liczba kopalń, któ­
re wykonały już swe plany produk 
cyjne wzrosła do 19.
Z Zakładów woj. szczecińskiego o 

wykonaniu planów rocznych melduią 
m. inn. załogi Szczecińskiej Elektrow­
ni, Zjed. Gazownictwa Okr. Szczeciń 
skiego, Zakł. Koksochemiczne i Szcze 
cińskie Okr. Zakl. Młynarskie.

O przedterminowej realizacji 
nów donoszą dalsze zakłady 
olsztyńskiego, m. inn. załoga 
szkła w Działdowie, załoga kolejowe­
go odcinka drogowego Iława.

Sgiośrórl zakładów przemysłowych 
woj. gdańskiegó o wykonaniu swych 
rocznych zadań donoszą m. inn. za­
łogi Garbarni Rumia — Zagórze, 
Stoc7.nl Rzecznej w Klenlewie, załogi

pla- 
woj. 
huty

Przed dwoma dniami wszyscy dele­
gaci, dziennikarze i inni pracownicy, 
którzy przybyli na Kongres, znaleźli u 
siebie w pokojach hotelowych na łóż­
kach demokratyc7-ne pismo „Der A- 
bend“, którego im dotąd w ten sposób 
za darmo nigdy nie dostarczano. Z pi­
sma wypadła plugawa, antykongreso- 
wa ulotka, włożona tam przez prowo­
katorów. Nazajutrz wszyscy otrzymali 
przez pocztę grube koperty, a w nich 
znów dwie antykongre.sowe ulotki w 
kilku językach. Podpisała je socjali­
styczna partia Austrii.

Nie są to jedyne formy dywersji, ja­
kie przygotowano.na Kongres.

Opanowany przez reakcyjny odłam 
kleru, Caritas austriacki spróbował za­
szkodzić Kongresowi Narodów urzą­
dzając na kilka dni przed jego rozpo­
częciem swoją własną imprezę, rzeko­
mo także „pokojową". O jej prawdzi­
wym obliczu świadczyć mogą plakaty 
wydane na tę imprezę. Dotąd widać je 
jeszcze na ulicach śródmieścia. Naj­
częściej powtarza się w nich słowo 
„Angst" — strach. Strach przed życiem, 
strach przed śmiercią, strach przed 
chorobą, strach przed 
przed rodziną, strach 
stwem, strach przed 
przed polityką, strach 
strach przed wojną — różne jeszcze 
strachy można wyczytać na tym plaka­
cie.

Strach nęką dziś mieszczaństwo 
austriackie, na strachu żerują atomowi 
szantażyści, a również niektóre ruchy 
mieniące się pokojowymi.

Ale dziś Wiedeń jest wolny od stra­
chu. Zebrali się tu m. tn. działacze kato­
liccy i duchowni katoliccy wschodniej 
i zachodniej Europy. Ameryki, Kanady, 
nawet Chin. Nie odczuwają oni stra­
chu. Dziś Wiedeń tchnie radością t ja­
kąś spokojną pewnością — pewnością 
jutra. Ten mocny zwycięski nastrój na­
dał mu Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju. Nastrój ten nie ma nic wspól­
nego ze strachem: płynie on z poczucia 
siły, jest wynikiem walki o to, by ludz­
kość była wolna od strachu.

Edda Werfel

starością, strach 
przed małżeń- 
dziećmi, strach 
przed partiami,
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Gdańskiego Zjedn Elektromontażos 
wego i wiele innych.

15 bm. wykonała swe plany produk 
cyjne załoga Elbląskich Zakl. Przem. 
Odzieżowego.

Równocześnie trzy czołowe przo­
downice tych Zakładów — H Jan- 
czak, R. Wasilewska i H. Czarkosz 
zameldowały o wykonaniu zadań 
przypadających na nie na okres 8 
lat.
Spośród zakładów przemysłu rolno- 

spożywczego o przedterminowej reall 
zacji. zadań rocznych zameldowały za 
kłady podlegle Żarz. Przem. Drożdżo 
wego, które do końca br. wytworzą 
dodatkową produkcie wartości przesz 
lo półtora miliona zł.

Jako drugi z wielkich zakładów pro 
dukcyjnych Lubelszczyzny — plan 
roczny na 21 dni przed terminem wy 
konały Zakl. Wytw. Sprzętu Instala­
cyjnego w Poniatowie w pow, pulaw 
skim.

Plenum

Warszawskiego KW PZPR
16 bm obradowało w Warszawie nj- 

szerzone Plenum Warszawskiego Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PŻPR

Referat o pracy ideologicznej 
pruszkowskiej organizacji partyjnej 
wygłosił sekretarz Komitetu Powia­
towego Pruszkowa Referat siał się 
podstawą do szerokiej dyskusji, w 
czasie której czołowy aktyw partyjny 
woj warszawskiego zanalizował pra­
cę ideologiczną organizacji partyj­
nych.

W dyskusji omówiono również do­
tychczasowy przebieg akcji szkolenia 
szerokich mas partyjnych t bezpar­
tyjnych w zakresie materiałów XIX 
Zjazdu KPZR.

Powrót min. Wyszyńskiego
do Moskwy

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
dono6t że 17 bm. wrócił z Nowego 
Jorku do Moskwy szef delegacji 
ZSRR na sesję Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, minister spraw zagra­
nicznych ZSRR A Wyszyński.

15 min. Niemców w Trizonii
przeciw układowi ogólnemu

BERLIN (PAP). — Do 11 bm. 
14.876 818 obywateli zachodnio-nie- 
mieckich wypowiedziało się przeciw­
ko „układowi ogólnemu", za poko­
jem.

Wyniki te świadczą o dalszym 
wzroście organizacji „Zgromadzenia 
Niemieckiego", które skupia w swych 
szeregach wszystkich Niemców wy-. 
powiadających się przeciwko woj­
nie.

Poznania do 
występy zw­

Opera Poznańska
wyjechała do Moskwy

17 bm. wyjechał z 
Moskwy na gościnne 
spół Państwowej Opery im Śt Mo­
niuszki Ogółem wyjechało ponad 300 
06Ób, w tym — poza solistami — 
ok 270 członków orkiestry, chóru 
i baletu

Reprezentacyjna opera polska pod 
kierownictwem dyr prof. Bierdiaje­
wa gościć będzie w Moskwie przez 
trzy tygodnie Da ona na scenie tea­
tru im- 
rowlcza 
„Halki" 
niuszki. 
sorgskiego oraz „Bunt żaków" Szeli' 
gowskiego według 
staettera.

Stanisławskiego 1 Niemi- 
- Danczenki przedstawienie 
1 ..Strasznego Dworu" Mo- 
„Borysa Godunowa" Mu-

libretta Rrand-

Delegacja NRD
zwiedza Polską

16 bm. delegacja działaczy politycz­
nych, społecznych i kulturalnych NRD, 
przebywająca w Polsce w związku z 
„Tygodniem postępowej kultury nie­
mieckiej1', udała się w podróż po kra­
ju.

Goście niemieccy odwiedzą Wrocław, 
Katowice. Kraków. Łódź i Gdańsk, za­
poznając się z raszvrrl osiągnięciami 
gospodarczymi, społecznym: i kultu­
ralnymi,

Korniejcz.uk
Stoc7.nl


Dni wielkiego przełomu
WIEDEŃ (PAP). Na posiedzeniu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju , wimy znaku równości między zbrod­

niarzami a ich ofiarami.
Narody świata nie zgodzą sią 
na dźwiganie jarzma niewoli

- Można by napisać całe tomy o in­
gerencji St. Zjednoczonych w wew­
nętrzne sprawy państw Europy za­
chodniej i Ameryki Łacińskiej. Am­
basadorowie St. Zjednoczonych za­
chowują się jak namiestnicy. Jeśli w 
Anglii przestrzegane są jeszcze pew­
ne pozory przyzwoitości, to w in­
nych krajach dyplomaci i generało­
wie amerykańscy nie utrudniają so­
bie życia względami etykiety.

Ingerencja w sprawy innych 
państw przybiera niekiedy charakter, 
który trudno nazwać dyplomatycz­
nym. Wszyscy pamiętają o wyasyg­
nowaniu 100 milionów dolarów na

W toku dyskusji nad pierwszym punktem porządku dziennego znany pisarz 
radziecki Ilja Erenburg wygłosił przemówienie, które podajemy w obszer­
nym streszczeniu:

Wielkie rzeki zaczynają się niepo­
strzeżenie jak małe strumyki; rosną 
one, wzbierają, wlewają do nich swe 
wody setki innych rzek i strumieni; 
wielkie rzeki przecinają kontynenty, 
łączą kraje, przeobrażają życie milio­
nów ludzi. Ruch w obronie pokoju 
rozpoczął się w głębi oburzonych serc, 
szybko się rozrósł, przeciął nasze stu­
lecie, połączył narody. Historia nie 
znała dotychczas takiego ruchu.

Wysokie Zgromadzenie, przed któ­
rym mam zaszczyt przemawiać, nie 
reprezentuje zwolenników takiej czy 
Innej idei, nie reprezentuje rządów, 
obłudnych i przypadkowych w Sze­
regu krajów. Nie, jest to Kongres 
Narodów różniących się sposobem 
życia, wyznających różne ideały, ale 
pragnących bezwzględnie zagrodzić 
drogę wojnie.
Wysłuchaliśmy tu głębokich 1 pło­

miennych przemówień przedstawiciel: 
tych kół, które do niedawna stroniły 
od nas. W imieniu delegacji radziec­
kiej pragnę serdecznie powitać tych 
przedstawicieli. Wiemy, że mamy na 
świecie wielu przyjaciół i zwolenni­
ków. Wiemy również, że na świecie 
jest Wielu ludzi, którzy kroczą innymi 
drogami, szukają innych drogowska­
zów. Jesteśmy szczęśliwi, że możemy 
tu spotkać się nie t^lko z przyjaciółmi 
i ludźmi ożywionymi tymi samymi co 
i my ideami, lecz również z przedsta­
wicielami innych partii, innych kie­
runków, innych światów. Nie zamie­
rzamy przekonywać ich o naszej słusz­
ności, kwiestionować ich koncepcji 
filozoficznych i politycznych. Chcemy 
porozumieć się z nimi co do tego, w 
jaki sposób różni ludzie i różne naro­
dy mogą żyć w zgodzie na jednej zie­
mi, w jaki sposób uratować wszystkie 
miasta, wszystkie dzieci, wszystkie 
marzenia przed napalmem, przed bom­
bami atomowymi czy wodorowymi, 
przed zgliszczami, łzami i krwią.

Jako pisarz, który winien wsłuchi­
wać się w najcichsze drgnienia ser­
ca człowieczego, jako człowiek, któ­
ry przeżył dwie wojny światowe, 
który widział zbyt wiele nieszczęść 
1 ruin, pragnę powiedzieć: Musimy 
uczynić wszystko, co w naszej mocy, 
więcej niż w naszej mocy, byleby 
tylko uratować pokój!

Zbrodniarze | ich ofiary
Dawniej usprawiedliwiano wojny in­

teresami narodowymi, naruszeniem 
suwerenności państwa, obrazą jego 
honoru; nawet bandyckim najazdom 
towarzyszyły słowa o godności naro­
du. Dzisiaj jest inaczej: od narodów 
żąda się, aby były gotowe do wojny 
nie w imię interesów narodowych, lecz 
Wbrew interesom narodowym.

Jeśli dawniej ludziom wmawiano, 
że będą musieli złożyć swe życie w 
ofierze, aby obronić niezawisłość 
swego państwa, to obecnie mówi się 
im, że muszą zrezygnować z nieza-

Spotkanie Polaków i Włochów
uczę trików Koigresu Narodów

WIEDEŃ (PAP). W Wiedniu odbyło 
Się z inicjatywy delegacji polskiej 
spotkanie Polaków i Włochów, biorą- 
cych udział w obradach Kongresu. 
Wśród delegatów włoskich znajdowali 
się m. in.: b. premier Nitti, b. amba­
sador włoski w Polsce Donini, działacz 
partii chrześcijańsko-demokratycznej, 
pos. Terranova i pos. Paietta.

Przypominając w ożywionych roz­
mowach tradycje przyjaźni między 
Polakami a Włochami, uczestnicy 
spotkania podkreślali, że dziś łączy 
ich wielka idea walki o pokój. Krót­
kie przemówienia do zebranych wy­
głosili ze strony polskiej: red. Dłuski, 
prof. Kuratowski i red. Horodyński, 
zaś ze strony włoskiej — Donini, poeta 
Parlsi, pos. Terranova oraz przedsta­
wiciel chrześcijańskiego ruchu w ob­
ronie pokoju — Pezzi.

wislości swego państwa tylko w tym 
celu, aby później ziożyć w ofierze 
swe życie.

Władcy kraju, którego samodziel­
na egzystencja rozpoczęła się od ogło­
szenia Deklaracji Niepodległości, wy­
stępują obecnie przeciwko niepodleg­
łości innych krajów, utrzymując, że 
„pojęcie suwerenności jest przesta­
rzałe i nie odpowiada wymogom na­
szych czasów".

Jedno państwo może zrezygnować 
z cząstki swej niezawisłości w imię 
bezpieczeństwa wszystkich państw, 
w imię triumfu pokoju. Jednakże re­
zygnacja z suwerenności narodowej, 
którą głoszą władcy USA, oznacza 
coś innego; wszystkim państwom ka­
żę się zrezygnować z ich niezawisło­
ści w imię zwiększenia potęgi jed­
nego państwa, w imię triumfu sił 
wojny.

Nie będę mówił o walce niepodleg­
łościowej narodów Azji i Afryki. 
Wielkie narody, twórcy starożytnych 
kultur, pozbawione w imię rzekome­
go postępu prawa do postępu, ocknę­
ły się obecnie z letargu. Przykład, 
Chin — jednej z kolebek cywilizacji 
ludzkiej — jest porywającym przy­
kładem nie tylko dla ich sąsiadów, 
lecz również dla dalekiego Tunisu.

Walcząc o swą niezawisłość naro­
dy Azji i Afryki walczą tym samym 
o braterstwo wszystkich narodów, o 
pokój. Chcę mówić o sytuacji państw, 
z których wiele, mając własne kolonie, 
zapoznaje się obecnie z jarzmem ko­
lonizatorów; chcę mówić o losie 
państw, których suwerenność wszys­
cy uznają, ale bynajmniej nie wszys­
cy respektują.

Można by zadać mi pytanie, dla­
czego delegat radziecki mówi o tym, 
co przede wszystkim dotyczy krajów 
Europy zachodniej i Ameryki Ła­
cińskiej. Jest wiele przyczyn, które 
skłaniają mnie do zabrania głosu w 
tej sprawie. Władcy waszyngtońscy 
pozbawiając państwa Europy zachod­
niej i Ameryki Łacińskiej niezawisło­
ści, wymachują niezmiennie strasza­
kiem agresji radzieckiej. Mówią oni, 
że jeśli Anglicy muszą żyć skrom­
niej i zachowywać się bardziej uleg­
le, jeślj Francuzi i Włosi muszą prze­
kształcać swe prastare miasta, drogie 
całej ludzkości, w bazy wojsk cudzo­
ziemskich, jeśli mała, pracowita Da­
nią musi stać się lotniskiem dla „la­
tających twierdz", jeśli republiki 
Ameryki Łacińskiej muszą dostarczać 
swemu północnemu sąsiadowi ' nie 
tylko surowców, lecz również mięsa 
armatniego, — to tylko dlatego, że 
my, budowniczowie Kanału Wołga — 
Don, my którzy wznosimy gigantycz­
ny mur zieleni przeciwko gorą­
cym wiatrom, my, którzy obroni­
liśmy Stalingrad i odbudowaliś­
my go, czynimy rzekomo zamach na 
winnice Francji, na, zabytki Rzymu, 
na to co pozostało z wolności i du­
my Anglii, a nawet, na kawę Brazy­
lii i saletrę Chile.

Jakżeż więc ja, delegat radziecki, 
nie mam podjąć próby ujawnienia 
ohydnej gry ludzi, którzy podpo­
rządkowując sobie i poniżając całe 
narody, zapewniają, że za wszystko 
co się dzieje odpowiedzialni są Ro­
sjanie?
Jest jeszcze jedna przyczyna, któ­

ra zmusza mnie do poruszenia spra­
wy niezawisłości narodowej państw 
Europy zachodniej: my, spadkobiercy 
kultury rosyjskiej, od dawna już ści­
śle związanej z kulturą innych kra­
jów Eurony, nie możemy bez bólu, 
bez oburzenia patrzeć na zubożenie, 
poniżenie wielkich i słynnych naro­
dów naszego kontynentu.

Ludzie, którzy czynią zamach na 
suwerenność narodową Włoch, Fran­
cji, Belgii, Danii, Norwegii, republik 
Ameryki Łacińskiej, usiłują przed­
stawić ofiary jako współwinnych. 
Nie tylko utrudniają oni stosunki 
kulturalne 1 ekonomiczne, lecz. rów­
nież szkalują dobre imię narodów. 
Należy temu położyć kres. Chcę gło­
śno oświadczyć, że my, ludzie ra­
dzieccy, nigdy, przenigdy nie posła­

zdrowie" po każdym kichnięciu", ale 
pragnąłbym podkreślić co innego: za 
czasów Ludwika XIV Francja dała 
Europie Pascala, Racine‘a, Moliera, 
La Fontaine‘a, Poussina. Wątpię, czy 
ktokolwiek mógłby mówić serio o 
kulturalnej hegemonii kraju, który w 
ostatnich czasach uszczęśliwił świat 
zachodni przydługimi mowami opę­
tanych senatorów, magazynami 
„Reader‘s Digest" i zadżumionymi 
pchłami. W Europie zachodniej nazywa 
się niekiedy Stany Zjednoczone „wu- 
jaszkiem Samem". Łączy się to ra­
czej z myślą o kabzie wzbogaconego 
krewnego, aniżeli o jego dojrzałości 
duchowej. Czy nie przypomina to 
bardziej bratanka, który nie dokoń­
czył nauki, a już się wyemancypo­
wał?

Mówiąc to, -nie chcę bynajmniej
nowaniu iuu mmonow aoiarow na obrażać narodu stanów Zjednoczo 
poparcie dywersantow w Związku nych Jest to zdolny>
Radzieckim i w krajach demokracji gjczny j pracowity. Ale Amerykanie 
ludowej. Ale tego rodzaju działalność *Je maj długiej hlstorii
imfaurin Oia rrnirnin7 n n / n nkinrl- .....uprawia się również na Zachodzie. 
Premier Hesji potwierdził, że banda 
morderców, która zamierzała zlikwi­
dować wielu socjaldemokratów i li­
berałów, została zorganizowana przez 
amerykańskie władze okupacyjne.

Były ambasador USA w Argenty­
nie p. Braden oświadczył przed mie­
siącem: „W istocie rzeczy Stany Zjed­
noczone bez przerwy ingerują, świa­
domie i nieświadomie, w sprawy in­
nych krajów... Ingerencja w formie 
propagandy, nacisku dyplomatyczne­
go czy ekonomicznego, zastraszania 
czy też stosowania siły, uprawiana 
będzie prawdopodobnie dopóty, do­
póki natura człowieka nie ulegnie 
zmianie..."

Pozwolę sobie zauważyć, że chociaż 
głęboko wierzę w znaczenie właści­
wego wychowania, nie sądzę, by na­
rody świata mogły czekać, dopóki 
natura p. Bradena i jego zwierzchni­
ków ulegnie zmianie. Reedukacja 
tych panów wymaga dziesięcioleci; 
ale jeśli trudno ich czegoś nauczyć, 
to można ich chwilowo oduczyć za­
chowywania się w gościnie jak u sie­
bie w domu.

Ingerencja, o której mówi p. Bra­
den, przybiera coraz bardziej jawny 
charakter.

Pamiętamy obelżywe i niezasłużone 
i słowa o Francji i o narodzie francu­
skim, jakie wypowiedział generał 
Eisenhower. Pamiętamy oburzającą 
opinię o Włoszech dziennikarza przy­
dzielonego do admirała Carneya, opi­
nię, w której ożyło niewybredne 
słownictwo Berchstesgaden. Deklara­
cja „Komitetu rozwoju ekonomiczne­
go", grupującego największych bu­
sinessmanów,' -głosi: ' „Naród arn.ery'- 
kański zgadza się na dźwiganie cię­
żaru kierowania światem".

/ Należy wątpić, czy ci businessma­
ni mogą przemawiać w imieniu na­
rodu amerykańskiego. Ale jeśli na­
wet'Amerykanie godzą się na to, 
by „dźwigać ciężar panowania nad 
światem" — narody świata nie zgo­
dzą się nigdy na dźwiganie jarzma 
niewoli.

„Wujaszek Sam“ i naród 
amerykański

Paryski korespondent „New York 
Times" pisze: „Za czasów Ludwika 
XIV mówiono, że kiedy Francja ki­
cha, znaczy to, że przeziębiona jest 
cała Europa. Obecnie możemy powie­
dzieć, że kiedy, kichają Stany Zjed­
noczone, znaczy to, że przeziębiony 
jest cały świat zachodni". Istotnie, 
władcy Ameryki kichają dość mocno. 
Można byłoby przypomnieć tu przy­
słowie rosyjskie: „Trudno mówić „na

a więc i doświadczenia i — jak wi­
dzimy — z pożałowania godną łatwoś 
cią dają się oszukiwać. Zbyt wielu 
z nich wierzy, lub chce wierzyć, że 
napalm broni godności ludzkiej, że 
mieszkańcy stanu Michigan lub Okla­
homa istotnie pomagają nieszczęsnym

oderwanie Cervantesa od ducha Hisz- | konany, te najbardziej dalekowzrocf 
panll.

Każdy, kto ceni wielokształtność i 
bogactwo ducha ludzkości, widzi z 
radością, że narody Ameryki Ła­
cińskiej, która wytworzyła wspania­
ły amalgamat starożytnych cywiliza 
cji Azteków i Mayów oraz kultu­
ry iberyjskiej, mogą obecnie przeciw­
stawić rasizmowi Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki równouprawnienie 
wszystkich ras, neonom Bróadwayu 
i trickom Hollywood — wysokie o- 
sięgnięcia literatury i sztuki, kulto­
wi dolara — pracę i bohaterstwo 
prostych ludzi Brazylii lub Chile, 
Argentyny lub Meksyku.

Kongres Narodów zebrał 
dniach, które mamy prawo 
dniami wielkiego przełomu. 
Ameryki, zaczynają rozumieć, 
lece nierealne są ich marzenia o pa­
nowaniu nad światem. — Dyrektor 
„International News Service“ donosi 
z Paryża: „Zaufanie do USA jako do 
kierowniczej siły w sprawach mię 
dzynarodowych epadło obecnie na 
najniższy poziom... Nawet szefowie 
rządów biorą udział w stwarzaniu 
nastrojów antyamerykańskich".
Narody - obrońcami pokoju

W sprawie paktów wojennych „Uni- 
ted Press" pisze: „Nie można polegać 
ani na Brazylii, ani nawet na Urug- 
waju".

Czasopismo „American Mercury" 
obarcza całą winą zwolenników neu­
tralności. Według niego, „Europie za

się w 
nazwać 
Władcy 
jak da-
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paryżanom i rzymianom i że redak- | chodniej zagrażają bardziej neutra-
tor gazety w mieście Oxford (stan 
Mississipi), który słyszał piąte przez 
dziesiąte o Szekspirze, ,a który zali­
cza Darwina do „czerwonych", ratuje 
uniwersytet z prawdziwego Oxfordu 
od „barbarzyńców wschodnich".

Jednakże naród amerykański za­
czyna sam odczuwać ciężar wojny, 
krew Korei. Władcy Ameryki zro­
bili wszystko, by przeszkodzić wielu 
obywatelom tego kraju w przyjeż- 
dzie na Kongres Narodów. Ale, jak 
słusznie powiedział nasz drogi prze­
wodniczący Fryderyk Joliot-Curle, 
Idee podróżują bez wizy. Prawda o 
Kongresie Narodów dotrze do milio­
nów Amerykanów. Dowiedzą się oni, 
że zebraliśmy się tutaj 
by wyrządzić narodowi 
skiemu 6zkodę duchową 
rielną, lecz tylko po to, 
wać zapobiec wojnie.

Miliony Amerykanów dowiedzą 
się, że naród radziecki nie chee 
ani ich ziemi, ani ich bogactw, ani 
ziem ich sojuszników, że nie knuje 
on nic przeciwko „amerykańskiemu 
sposobowi życia", że zgadza się na 
pokojowe współżycie z każdą Ame­
ryką, niezależnie od tego, jakich 
prezydentów wybierze ona sobie, 
jakie porządki jej odpowiadają, co 
właśnie wydaje się jej ideałem 
iśtnibńia ludzkiego.
Wcześniej lub później naród - ame­

rykański wyjdzie z odosobnienia, wy­
zwoli się od jfhtwornego koszmaru, 
który u jednych wywołany został 
manią wielkości, u innych zaś manią 
prześladowczą. Co do mnie, pragnę, 
by nastąpiło to, w imię szczęścia na­
rodu amerykańskiego i szczęścia 
wszystkich narodów świata, wcześnie, 
a nie późno. Jednakże inne narody, 
a przede wszystkim narody naszej 
starej Europy, która wiele przeżyła 
i wiele stworzyła, nie mogą czekać, 
aż opamięta się redaktor gazety mia- 
stą Oxford (stan Mississipi). Narody 
Europy mają obowiązki wobec prze­
szłości i przyszłości. Ich dziadowie 
i pradziadowie stworzyli państwa, 
wielkie albo małe przestrzenią, ale

nie po to, 
amerykań- 

albo mate- 
by epróbo-.

liści niż komuniści".
Łatwo zrozumieć nastrój 

nych ludzi, którzy zaczynają 
wiać się nad następstwami 
piecznych sojuszów. Jeszcze przed kil 
ku laty wielu z nich wierzyło w groź- 
t agresji radzieckiej. Gdy patrioci 
różnych krajów zobaczyli, że są oszu 
kiwani, że narodom Europy zachod­
niej oferuje się najpierw na wpół że­
bracze bytowanie, a potem los Hiro­
szimy, zaczynają oni zastanawiać się, 
jak wydostać 6ię z sieci paktu atlan­
tyckiego.

Jeśli powiedziałem poprzednio, te 
nie blerzemy ofiar za zbrodniarzy, 
to chcę raz jeszcze podkreślić, te 
nie będziemy nigdy mylili państw, 
na których terytorium nie ma wojsk 
obcych i które rzetelnie przestrze­
gają neutralności, z uczestnikami a- 
gresji.
Milionami ludzi, których „American 

Mercury" nazywa neutralistami. kie 
rują szlachetne uczucia patriotyzmu- 
Wydaje się nam jednak, że trudniej 
jest uratować się od potopu jednemu 
tylko narodowi, że łatwiej jest od 
wrócić potop wspólnie wszystkim na 
rodom, gdy się zjednoczą. Jestem prze

rozsąd- 
zastana- 

niebez-

iI

Ogólnokrajowa konferencja KPCz
Depesza z pozdrowieniami od KC KPZR

PRAGA (PAP) Dnia 16 grudnia br. 
rozpoczęły się w Pradze obrady Ogól­
nokrajowej Konferencji Komuni6tycz 
nej Partii Czechosłowacji-

Obrady zagaił A. Zapotocky, 
stwierdzając, że uchwały, które po- 
dejmie Konferencja zadokumentują 
jedność partii, zespolą jeszcze bar­
dziej jej szeregi i poprowadzą człon­
ków partii, mimo wściekłości wrogów 
klasowych, do nowych zwycięstw w 
obronie pokoju i w budowie socjali­
zmu. Wszyscy delegaci witają okla­
skami słowa Zapotocky‘ego: „Dowie­
dziemy, że jesteśmy godni miana 
„brygady szturmowej*, o której mó­
wił na XIX Zjeżdzie KPZR Józef 
Stalin. Wespół że Związkiem Radziec­
kim- i państwami ludowo-demokra 
tycznymi oraz całym postępowym 
obozem pokoju udaremnimy zbrodni­
cze plany podżegaczy wojennych i 
obronimy pokój".

Uczestnicy Konferencji stojąc wy­
słuchali telegramu z pozdrowieniami 
od KC Komunistycznej Partii Związ 
ku Radzieckiego-

„Komitet Centralny Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego prze- 
syla braterskie pozdrowienia Konfe­
rencji Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji

ni neutraliści rozumieją, iż tylko po­
rozumienie między wielkimi mocar­
stwami zapewni prawdziwe bezpie­
czeństwo wszystkim narodom 
zarówno wielkim jak małym. Wliści 
wie zrozumiany neutralizm prowadzi 
do udziału w walce o pokój, gdyż 
ten, kto chce uratować swój dom oj­
czysty, nie może pozostać obojętny 
wobec wydarzeń na sąsiedniej ulicy,

Mogą być rozbieżności między na­
mi a neutralistami w pojmowaniu o- 
gólnych zadań walki o pokój, z chwl 
lą jednak, gdy neutraliści występują 
przeciwko sitom agrestu witamy ichim agresji, witamy ich 

popieramy, idziemy wraz z nimi.
Neutralizm — to jeszcze jeden ob 

jaw walk! narodów Zachodu o swą 
niezawisłość. Mit groźby rzdzlee* 
klej skonał niesławną śmiercią. 
Znany dziennikarz amerykański 
Lippman pisze: „Narody Europy i 
rządy wierzą rządowi radzieckiemu, 
gdy mówi on, że Armia Czerwona 
nie napadnie na nich. Przekonanie 
to leży u podstaw programu oporu 
przeciwko paktowi atlantyckiemu I 
jest głównym źródłem oburzenia 
przeciwko nam".
W ostatrwm roku wiele rzeczy na 

kwiecie uległo zmianie. Właśnie dlate 
go w Wiedniu mógł zebrać się nie 
kongres obrońców pokoju, lecz o wie 
!e szersze zgromadzenie — Kongres 
Narodów. Tak jest, obecnie obrońca­
mi pokoju stały się nie partie, nie 
poszczególne kierunki, nie ruchy, lecz 
narody i

W Imieniu delegacji radzieckiej 
proponuję, 
twierdził 
wszystkich ludów do niezawisłości 
narodowej, _ ’
ją modlę, bes podporządsowanla 
się obcym wskazówkom.
Belgijski lub guatemalski czy Irań­

ski sposób życia zasługuje na takiż 
szacunek jak amerykański sposób ży­
cia. Narody różąie myślące mogą po­
magać sobie nawzajem, mogą wrmie 
niać książki i odkrycia, surowce 1 
produkty. W tym celu należy prie- 
strzegać zasady wzajemności | uznać 
równość wszystkich suwerennych 
państw. Należy zapewnić bezpieczeń­
stwo wszystkich państw przez zawar 
cie paktu wielkich mocarstw, zlikwl 
dowanie różnych Agresywnych blo­
ków, przestrzeganie istniejących ukli 
dów o przyjaźni i pomocy wzajem­
nej oraz przez powrót ONZ do zasad, 
które leżały u jej kolebki. Jest we 
Francji stare I mądre powiedzenie: 
„Każdy węglarz jest panem u siebie 
w domu". Niech mi wolno będzie za­
kończyć słowami: „Niech żyje węglan 
— pan swego domu'"

by Wysoki Kongres po- 
niepozby walne prawo

do prawa życia na iwo.

W obron e prawa narodów do niezawisłości
Dpskusja id ONZ nad sprainę Maroka

NOWY JORK (PAP) W Komisji 
Politycznej ONZ trwa dyskusja nad 
sprawą Maroka. 16 bm. wygłosił 
przemówienie przedstawiciel USRR. 
Pałamarczuk. który oświadczył m. 
in.: Występowaliśmy zawsze i wystę 
pujemy obecnie w obronie prawa 
narodów krajów zależnych do samo- 
określenia i wyzwolenia spod ucisku 
kolonialnego. Takie stanowisko de­
legacji USRR jest całkowicie zgodne 
z podstawowymi zasadami Karty NZ 
Zgromadzenie Ogólne obowiązane 
jest wszechstronnie omówić sprawę 
Maroka i powziąć decyzję zgodną z 
wymogami Karty NZ i od powiada- 

uciskanego narodu

istawicieli mocarstw kolonialnych w 
I obronie francuskiego reżimu okupa- 
j cji w tym kraju. '

Delegat Czechosłowacji Konuh 
podkreślił, że naród czechosłowacki 
w pełni popiera walkę narodu ma- 

| rokańskiego o niezawisłość, przeciw­
ko obcej okupacji wojskowej Dele­
gacja czechosłowacka poprze każdy 
wniosek, który pomoże narodowi 
marokańskiemu w jego walce o nie­
zawisłość.

wszystkie bez różnicy wielkie mani- i i^cą interesom 
festacją swego geniuszu narodowego, I marokańskiego, 
państwa, które wzbogaciły kulRlrę [ Przedstawiciel Iraku Dżomali ostro 
ogólnoludzką właśnie tym, że Paryż krytykował politykę grabieży i uci- 
zbudowali Francuzi, że Goethe był i sku uprawianą przez rząd francuski 
Niemcem i że niemożliwością jest I w Maroku onaz wystąpienia przed-

Nowa zbrodnia Amerykanów w Korei

84 jeńców zabitych, 120 ciężko rannych

Pod kierownictwem Partii Komuni­
stycznej masy pracujące Czechosło­
wacji osiągnęły wielkie sukcesy w 
umocnieniu państwa ludowo-demokra­
tycznego i założyły trwałe podstawy 
budowy socjalizmu w Czechosłowa­
cji.

Komitet Centralny KPZR nie wątpi, 
że naród czechosłowacki osiągnie no­
we sukcesy w budowie socjalizmu.

Niech żyje bratnia Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji! Niech żyje nie­
złomny sojusz i przyjaźń narodów 
Czechosłowacji i Związku Radzieckie­
go!"

W pierwszym punkcie porządku 
obrad referat nt. „Praca polityczna | 
i organizacyjna Partii oraz projekt 
nowego Statutu Partii" wygłosił Kle­
ment Gottwald.

Klement Gottwald mówił o nau­
kach płynących ze zdemaskowania i 
unieszkodliwienia bandy Slansky'ego, 
o wynikach prac i dalszych zada­
niach w dziedzinie gospodarki naro­
dowej, o zagadnieniach pracy partyj­
nej oraz o nowym Statucie Partii.

Po referacie Klemen-ta Gottwalda 
rozpoczęła się dyskusja.

podczas masakru na wyspie Ponaam^^rSnown^^TwT S r c <-/ i u amerykańskich kół rządzących w Ko-
NOWY JORK (PAP). — Według oficjalnych danych amerykańskich, ■ ret Demaskują one prawdziwy sens 

14 bm. dokonano nowej masakry na wyspie Pongam, Zginęło 84 jeń- , niezręcznych machinacji prowodyrów 
' _ — -- amerykańskich wokół sprawy repa

triacji jeńców wojennych Tzw „do 
browolna repatriacja", o której mó­
wią tyle i z taką obłudą prowodyrzy 
amerykańscy i ich poplecznicy, to w 
rzeczywistości masakry na wyspach 
Kożedo i Pongam, to w rzeczywistości 
próba zmuszania jeńców do walki 
przeciwko własnemu narodowi, to 
dążenie Amerykanów do Uniemożli 
wienia pokojowego uregulowania pro 
blemu koreańskiego, to polityka kon 
tynuowania i rozszerzania krwawej 
agresji przeciwko bohaterskiemu na­
rodowi koreańskiemu. .

Wydarzenia na wyspie Pongam do­
wiodły ponownie, jak wielki jest hari 
ducha okrytych chwałą patriotów ko­
reańskich, dowiodły z nową siłą, że 
są oni gotowi zginąć za wolność i nie- i 
zależność swej ojczyzny.

Krwawe zbrodnie zaborców ame-] 
rykańskich — pisze w zakończeniu 
„Prawda" — są wyrazem bezsilnej I 
złości wywołanej załamaniem się I 
ich agresywnych planów. Bohater- | 
ski naród koreański, z którym soli­
daryzują się wszyscy ludzie dobrej 
woli jest stanowczo zdecydowany 
obronić swą wolność i niezależność 
ojczyzny.

ców wojennych, a rannych zostało 120. Liczba jeńców rannych podczas 
tej masakry wynosi prawdopodobnie znacznie więcej niż 120. Wynika to 
z doniesień korespondenta Reutera, który opisuje wygląd jeńców wojen­
nych opuszczających obóz w Porgam dla „przeglądu". Według koresponden­
ta co ósmy spośród kilku tysięcy jeńców był ranny, a wielu z nich musieli 
nieść koledzy. Oficjalne dane o 120 rannych jeńcach dotyczą więc wi­
docznie tylko ciężko rannych.
MOSKWA (PAP). — Dziennik 

„Prawda" zamieszcza artykuł wstęp­
ny pt. „Nowa zbrodnia zaborców ame­
rykańskich w Korei".

Jak wynika z doniesień agencji 
Reutera liczba ofiar na wyspie Pon­
gam jest najwyższą liczbą ofiar w 
obozach jenieckich w br..

Agencja „France Presse" powołu­
jąc się na oficjalne oświadczenie 
rzecznika sztabu gen. Clarka stwier­
dza, że wydarzenia na wyspie Pon­
gam były „najpoważniejszym i naj­
bardziej katastrofalnym w skutkach

incydentem, jaki miał kiedykolwiek 
miejsce w sojuszniczych obozach dla 
jeńców wojennych".

Dokładne dane, dotyczące nowej 
zbrodni zaborców amerykańskich 
nie są jeszcze znane — pisze „Praw­
da". Jednakże to, co podają zagra­
niczne agencje prasowe pozwala 
stwierdzić, że wyraz Pongam stanie 
się nowym wyrazem symbolizują­
cym rozbestwienie i sadyzm zabor­
ców amerykańskich.

i

Ze sportu

KROTKI SUS
„Wyjaśnienie" 

gangstera
Amerykańscy żołdacy dopuścili tlę 

w Korei nowej potwornej zbrodni. 
W obozie jenieckim na wyspie Firn- 
gam zabili 84 i ciężko ranili 124 
jeńców koreańskich I chińskich.

Komendant obozu, amerykański 
pułkownik George Miller złożył w 
lej sprawie wobec korespondentów 
prasowych specjalne „wyjaśnienie". 
Oto co mówi ten gangster w żołnier­
skim mundurze: „Gdy H bm. jencjl 
w jednym t podobozów taetfh śpts- 
wać komunistyczne pieśni i do śpie­
wu tego dołączyły stę wkrótce ms* 
podobozy, kazałem otworzyć do jrt- 

I ców ogień". Miller dodaje jeszcze, ie 
i jeńcy mieli Jakoby „przewagę" nad 
300 uzbrojonymi po zęby żołdakami 
amerykańskimi I lisynmanowskiml 
— i stąd konieczność użycia broni 
ręcznej i maszynowej.

Nie wiadomo co bardziej podzi­
wiać w tym całym wydarzeniu: 
zbrodniczość samej akcji wobec jeń­
ców czy bezczelny cynizm jej kie­
rownika. Łajdak, który wierzy, ie 
jest ..nadczlowieklem" poniewai tu­
je gumę i popija Coca Colę, ksie 
strzelać do bezbronnych jeńców, dla­
tego, że „śpiewali pieśni", które się 
jemu, „nadczłowiekowl" nie podoba­
ły ; w Jego oczach Jest to dostateczny 
powód do wymordowania kilkudzie­
sięciu ludzi!

Potworność tej zbrodni — która 
nie jest pierwszą tego typu zbrodnię 
amerykańskich oprawców — nabiera 
szczególnej wymowy w zestawieniu 
z łzawymi oświadczeniami amery­
kańskich polltvków na forum ONŁ 
którzy „w Imię humanitaryzmu" nie 
chcą zgodzić się na — zeodny s pra­
wem międzynarodi wym. s Genewską 
Konwencją — powrót Jeńców do irb 
ojczyzny. Za bardziej „humanitarne" 
uważają oni wHoczn! przenieść H 
na tamten świat.

Postępowanie • merykańsklch ludo­
bójców nie osłabia Jednek durh'. wtl- 
cząceeo narodu k-reańsklego nrzerlw- 
nie hartuje go • a -cze bardziej- aetr 
mocniej nienawldzleć przemocy i *7 
trwalej walczyć o wolność.

(szy)

Przedstawiciele amerykańskich 
władz wojskowych nie zaprzeczają, 
że na wyspie Pongam dokonano no­
wej. krwawej zbrodni. Tak np ko­
respondent agencji „Associated Press" 
donosi z Pusanu, że po 
dzeniu dochodzenia" 
że 84 jeńców zostało zabitych, a 120 
rannych, pułkownil. amerykański 
Cadwell wyraził uznanie komendan 
towi obozu na wyspie Pongam ppłk. 
Millerowi za to, że „działał stanow­
czo" Ten sam korespondent stwier­
dza, że masakry dokonano na jeń- , 
cach, którzy żądali repatriacji. Zna | 
mienne jest, że tzw. „i 
Narodów Zjednoczonych"

„przeprowa- 
i stwierdzeniu,Rozegrany w Szczecinie międzypań­

stwowy mecz gimnastyczny Polska — 
Rumunia zakończył się zwycięstwem 
reprezentacji Polski — w 
kobiet 224,6:219,55, a w 
męskiej 276,3:265.

¥
Rozegrany w Lublinie 

stołowego między 
Pragi i Lublina „skończył się zwycię 
stwem zawodników czechosłowackich 
10:1. W konkurencji kobiet Praga wy- i klasyfikację jeńców wojennych zali ostry protest przeciwko masowej rzezi 
grała 5:1- W konkurencji mężczyzn, czając ich do „06Ób cywilnych", aby jeńców w obozie jenieckim na wyspie 
Czechosłowacy wygrali 5:0 1 nie dokonywać Ich repatriacji. 1 Pongam pod okupacją amerykańska

konkurencji 
konkurencji

mecz tenisa 
reprezentacjami

Czechosłowacy wygrali 5:0

Protest gen. Nam Ira
PEKIN (PAP). Gen. Nam Ir. szef 

.dowództwo ’ delegacji koreańsko chińskiej na ro­
zmieniło kowania w sprawie rozejmu. złożył



II Tygodwlu Posteflowel Kultury Niemieckiej Jelenia Góra i 40 kierowników
Książka—ogniwo przyjaźni
BRZMI to nieprawdopodobnie, a jed­

nak lak jest: dopiero w naszej 
epoce społeczeństwo polskie ma moż­
ność zapoznania się z bogatym wkła 
dem naszego zachodniego sąsiada do 
literatury światowej. Ale przecież — 
mógłby ktoś odpowiedzieć — już Mic­
kiewicz tłumaczył niektóre utwory 
Goethego i Schillera, przecież już w 
ubiegłym wieku ukazał się w języku 
polskim kilkutomowy wybór pism 
Heinego, częściowo zresztą tłumaczo­
nych przez Manę Konopnicką, prze­
cież...

W okresach minionych jednakże 
książki niemieckie, wydawane w mi 
nimalnych nakładach, w praktyce nie 
docierały do masowego czytelnika.

Choclat... bywali pisarze niemieccy, 
którzy w latarń międzywojennych cie­
szyli się u nas wielką popularnością. 
Priytoczymy Jedno nazwisko, ale naz­
wisko, które urosło do rozmiaru sym­
bolu: Hcdwig Courths-Mahler. Warto by 
zadać sobie trud obliczenia Ilości egzem 
plarzy ksiątek tej, pożal slą Boże, pi­
sarki, wydanych w Polsce sanaryjnej 
1 porównania tej cytry i ogólnym na­
kładem daleł klasyków niemieckich w 
tym samym okresie. Zestawienie tych 
dwóch liczb świadczyłoby wymownie o 
polityce wydawniczej w okresie prsed- 
wrześnlowym.
Kapitalistyczne wydawnictwa Pol- 

śki międzywojennej nie były zaintere­
sowane w Jym, by zapoznać naszego 
czytelnika z najbardziej postępowymi 
dziełami literatury światowej. Przy­
toczymy przykład, jak się zdaje, szcze 
golnie charakterystyczny. Jednym z 
najwybitniejszych osiągnięć literatury 
niemieckiej w pierwszej połowie na­
szego wieku — to arcydzieło Henryka 
Manna, powieść „Poddany". Powieść 
ta obiegła cały świat (pierwszy rosyj­
ski przekład ukazał się już w roku 
1915), nim w 1951 roku dotarła do nas.

POLSCE Ludowej, ww której 
’’ dzięki troskliwej opiece pań- 

itwa I planowej polityce kulturalnej 
liściły się marzenia wieszcza I książ­
ki po raz pierwszy w historii naszego 
narodu „zbłądziły pod strzechy", także 
literatura niemiecka staje się w coraz 
lilniejszym stopniu własnością społe­
czeństwa. Literatura ta spełnia u nas 
szczególne zadanie. Przyczynia się do 
obalenia bariery, która z woli klas 
rządzących zarówno Polski jak I Nie­
miec przez wieki dzieliła oba narody, 
przyczynia się do pogłębienia naszej 
przyjaźni z pierwszym ludowym pań­
stwem niemieckim. Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną.

W ciągu ostatnich kilku lat wydano 
u nas blisko 70 książek niemieckich z 
zakresu literatury pięknej, przekłady 
kilkudziesięciu dalszych utworów są 
w przygotowaniu.

Na pierwszym miejscu wymienić 
należy powieści i opowiadania lau­
reatki Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej. ANNY SEGHERS. Jej 
powieść .„SIÓDMY KRZYŻ", stano 

najwybitniejsze oflgiągijigcję, 
epiki niemieckiej na przestrzeni ostat­
niego ćwierćwiecza, ukaże się w tych 
dniach w nowym wydaniu, zaopatrzo 
nym w obszerne posłowie. Dotychczas 
ukazało się w języku polskim 10 ksią­
żek tej wybitnej pisarki; ich ogólny 
nakład przekroczył już 400.000 egzem 
plarzy. Warto wskazać, lż Anna 
Seghere w książkach 6wolch niejed­
nokrotnie zajmuje się walką poi- 
żklego ruchu rewolucyjnego. Jeden z 
wątków fabularnych powstałej przed 
dwudziestu laty powieści „TÓWA 
RZYSZE" rozgrywa się na terenie 
Polski, a miejscem akcji najpiękniej- 
izego opowiadania z ostatnio wydane­
go zbiorku pod tytułem „DZIECI" jest 
Łódź

Głęboką analizę postawy społeczeń- 
itwa niemieckiego, a zwłaszcza walki 
entyfaszystowskiego ruchu oporu w 
okresie panowania brunatnej prze­
mocy, zawdzięczamy książkom takich 
pisarzy niemieckich jak ARNOLD 
ZWEIG, WILLI BREDEL, FRYDE­
RYK WOLF. BODO UHSE. JAN PE- 
TERSEN, KARL GRiiNBERG itd. 
Szczególnie cenną pozycją z zakresu 
tej tematyki jest książka STEFANA 
HERMLINA „MLODOSC NIEU- 
JARZMIONA", której polski prze

kład, zaopatrzony w przedmowę LEO­
NA KRUCZKOWSKIEGO, ukaże się 
wkrótce. Książka Hermlina — to zbiór 
świetnych portretów literackich mło­
dych niemieckich bojowników, którzy 
zginęli w walce z faszystowskim bar­
barzyństwem.

Coraz częstsze są w ostatnim okre­
sie przekłady z wielkiegó dorobku 
niemieckiej powieści mieszczańskiej 
w pierwszych dziesięcioleciach naszego 
wieku. ,Po wymienionej już powieści j 
„PODDANY", przełożono także „PRO­
FESORA UNRATA" HENRYKA 
MANNA. W utworze tym, powsta­
łym blisko 50 lat temu, znakomity 
pisarz kreśli satyryczny portret nau 
czyclela gimnazjalnego, który jest 
wcieleniem nie tylko reakcyjnego, 
pruskiego nauczycielstwa, lecz także 
licznych cech charakterystycznych 
burżuazjt niemieckiej w epoce Wilhel- 
mowskiej.

Obok Henryka Manna najwybit­
niejszym przedstawicielem mieszczań­
skiego realizmu krytycznego w powie­
ści niemieckiej jest autor „BUDDEN- 
BROOKOW" — TOMASZ MANN. 
Wkrótce ukaże się jego powieść 
„CZARODZIEJSKA GÓRA", która 
wydana była w latach dwudziestych 
w przekładzie częściowo zniekształca­
jącym sławne dzieło.

Mało znany był u nas dotychczas 
postępowy nurt prozy niemieckiej w 
ubiegłym wieku. Z tym większą ra­
dością powitać należy niedawne wy­
danie tomu nowel znakomitego reaii 
sty GOTFRYDA KELLERA. Trzy 
utwory zawarte w zbiorze zatytuło­
wanym „LUDZIE Z SELDWIL1", sta­
nowiącym oskarżenie świata kapitali­
stycznego. odznaczają się zarówno mi 
strzowską formą i pięknym językiem, 
jak i ogromną skalą humoru, który 
sięga od wybaczającego słabostki 
ludzkie uśmiechu poprzez rubaszność 
aż do ciętej satyry.

O ile niektóre opowiadania Kellera 
były u nas znane już dawniej, o tyle 
dzieła zmarłego w 1898 roku wybit­
nego powieściopisarza niemieckiego 
TEODORA FONTANE nigdy jeszcze 
nie były tłumaczone na język polski. 
Naprawiając krzywdę wyrządzoną na­
szemu czytelnikowi przez politykę 
kulturalną w przeszłości — przystą 
piono do przełożenia najlepszych ksią­
żek tego pisarza. Wkrótce ukaże się 
jego opowieść historyczna „SCHACH 
Z WUTHENOW", w której autor z 
niezwykłą wnikliwością analizuje obli­
cze moralne pruskiej arystokracji.

Udostępnienie polskiemu czytelni­
kowi przekładów z postępowej litera­
tury niemieckiej epok minionych — 
to nader ważne zadanie naszych in­
stytucji wydawniczych. Pozwalamy 
sobie przy tej sposobności skierować 
w imieniu licznych czytelników pro 
śbę o przyśpieszenie prac zmierzają- 

*<?jMH’do 'UĄWtfrfia" obszernyćtf M wy bo­
rów z dziel czterech największych 
poetów niemieckich: LESSINGA,
GOETHEGO, SCHILLERA I HEINE 
GO. Czekamy także na przekłady 
utworów rewolucyjnego poety z 
pierwszej połowy ubiegłego wieku. 
GEORGA BUCHNERA, który zmarł 
mając lat 23, ale zdążył pozostawić 
utwory zdumiewające dojrzałością i 
porywające, siłą wyrazu.

Do takich pisarzy jak Btichner mię­
dzy innymi nawiązuje najnowsza twór, 
czość literacka w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. Dzisiejsi pisarze 
niemieccy — spadkobiercy pięknych, 
postępowych, wielowiekowych tradycji 
swojej literatury — pragną utworami 
swoimi przyczynić się do budowy nie­
zależnych, pokój miłujących i zjedno­
czonych Niemiec. Tom opowiadań ta­
kich właśnie pisarzy; pisarzy młodych 
1 jeszcze u nas nieznanych, otrzyma­
my wkrótce. Tytuł tego zbioru — 
„OGNIWA" — dobitnie podkreśla nie­
rozerwalną łączność literatury dzi­
siejszych Niemiec z wielkimi trady­
cjami ^niemieckiego słowa i niemiec­
kiej 'myśli: tradycjami Goethego i 
Heinego, Marksa i Engelsa.

Marceli Ranicki

(Od naszego specjalnego wysłannika}
Jelenia Góra w grudniu

Piękne, podgórskie miasto, manę całej Polsce Jako ośrodek ruchu 
turystycznego w Karkonoszach, Jest przede wszystkim miastem wielkiego 
przemysłu papierniczego, chemicznego I metalowego, gdzie buduje się 
najnowocześniejsza fabryka włókna sztucznego „Celwiskoza". W pierw­
szych latach po wojnie Jelenia Góra była azylem rozmaitych „niebies­
kich ptaków**, szabrowników i handlarzy. Dziś jest miastem ludzi pra­
cy. A jednak miejscowe władze — przede wszystkim Prezydium MRN — 
nie dostrzegają tego 1 nie umieją zapewnie tym ludziom odpowiednich 
warunków bytowych. Jelenia Góra uważana Jest — a smutna to sława! — 
za najgorzej gospodarujące mieszkaniami i najgorzej zaopatrzone ml as te 
Dolnego Śląska.

Jelenia Góra święciła osobliwy ju­
bileusz: oto w wydziale gospodarki 
mieszkaniowej Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej zasiadł czterdziesty 
już z kolei kierownik. Urzędował tyl­
ko dwa tygodnie i zwolnił się na 
własne żądanie. Po nim przyszedł 
Czterdziesty Pierwszy — niejaki Si­
korski, który sprawy mieszkaniowe 
załatwiał bez żadnej biurokracji, ży­
czliwie — ot, wprost -przy stoliku re­
stauracyjnym — za „jedne" 500 zło­
tych... W galerii swych „przodków" 
miał niedoścignione wzory: Dwudzie­
stego Szóstego, Józefa Szczurka, ła­
pownika nad łapownikami i Trzy­
dziestego Dziewiątego, Kuźmińskiego, 
„biedną ofiarę", katastrofy samocho­
dowej, spowodowanej po pijanemu 
w wozie służbowym.

Napisaliśmy numery kolejne tych 
kierowników dużymi literami, bo 
każdy z nich był niczym, jako Szczu­
rek, Kuźmiński lub Sikorski, lecz 
stawał się natychmiast jeleniogórską 
„persona grata", jako szef gospodarki 
mieszkaniowej. Sprzyjał temu brak 
kontroli i zbiurokratyzowanie Prezy­
dium MRN, a co najważniejsze — 
oderwanie się tej Rady od potrzeb 
społeczeństwa.

40 tys. na 29 tys.
Wojna oszczędziła Jelenią Górę. 

W Jeleniej Górze mieszka 40.000 lu­
dzi. W Jeleniej Górze jest 29 tysięcy 
izb mieszkalnych.

Chcecie dostać pokój? A więc przy­
chodzicie do referatu gospodarki mie­
szkaniowej Prezydium MRN. Urzęd­
nicy patrzą na was, jak na istotę któ 
ra spadla z księżyca i nie wie co się 
dzieje na zieini

— Mieszkań nie ma 1 nie będzie. 
Wszystkie zajęte.

Idziecie do sekretarza Prezydium 
MRN.

— Mieszkań rzeczywiście nie ma. 
Fundusz na remonty wyczerpaliśmy 
już w sierpniu br., a nowe domy bę­
dziemy budować dopiero w r. 1953.

Na wasze wątpliwości co do spra­
wiedliwego rozdziału tych istnieją­
cych 29 tysięcy izb odpowiada pew­
nie przewodniczący Prezydium MRN. 
Perkowski.

— Nie, to nie może- być. Polityka 
referatu gospodarki mieszkaniowej 
jest najzupełniej prawidłowa. Miesz­
kań nie ma — zagęszczenie odpowied­
nie.

Ale robotnicy jeleniogórscy nie ma­
ją zaufania do tej „sprawiedliwości". 
Znane są bowiem w całej Jeleniej 
Górze fakty, przeczące błogiemu sa­
mozadowoleniu Prezydium MRN.

„Tak mieszkać nie można...“
W jednym pokoiku na poddaszu, 

bez światła, gazu i wody mieszka od 
półtora roku pracownik Zjedn. Bud- 
Miejskiego, Henryk Muniowski, wraz 
z żoną, dwojgiem dzieci i szwagrem. 
Jedynym echem pięciu podań Mu 
niowskiego była wizyta komisji PRZZ 
Komisja orzekła, że tak mieszkać nie 
można i... poszła.

Siedem osób — rodziny ślusarza 
Leońskiego i robotnicy Pleczyskiej — 
mieszka w pokoju z kuchnią (łączna 
powierzchnia 28 m kw.). Wielokrot­
ne interwencje Rady Zakładowej od­
niosły ten skutek, że rodzinie Pie­
czyskich wręczono nakaz dokwatero­
wania do niejakiego Ryncarza (4 o- 
soby — pięć pokojów o powierzchni 
207 m kw.). Wręczono i... na tym się 
skończyło. Pieczyscy mają nakaz, a

Ryncarz — mieszkanie; śmieje się 
więc w kułak, nie wpuszczając żad­
nego „intruza". Bohaterska decyzja 
wydania nakazu tak widocznie wy­
czerpała referat gospodarki mieszka­
niowej. że nie starczyło już sił na 
wprowadzenie Pieczyskich do przy­
znanego im pokoju....

„Gazeta Robotnicza" podała kilka 
przykładów mieszkaniowego „obszar- 
nictwa", pisząc m. jn. o ob. Srebr­
nym, zajmującym w 3 osoby pięć po­
kojów przy ul. Matejki 24/2 i ob. 
Białej (4 osoby i 4 pokoje przy ul. T. 
Zana). Przypadek chciał, że niżej 
podpisany trafił na ob. Białą i przed­
stawił jej się jako dziennikarz.

Oto dokładny przebieg charakte­
rystycznej rozmowy:

Ja: — Dzień dobry, jestem z prasy... 
Ob. Biała (żona działacza miejscowe­

go Zw. Łowieckiego): -*- Ach, lo. pewno 
pan napisał, że ja mam cztery pokoje 
1 że trzymam w nich psy?!...

Ja (cofając się ku drzwiom): — Nie, 
to chyba Jakaś pomyłka.. Jeszcze nie...

Ob. Biała (z triumfem): — Właśnie! 
Na pewno pomyłka Ktoś wam naszcze­
kał na mnie, ale ja wiem kto I to za 
moją krzywdę I za moją pracę... .(wy­
ciąga chusteczkę). Taka potwarz- (poda- 
Je ml gazetę).

Ja (czytam): — Więc pani ma 4 poko­
je?

Ob. Biała: — Tak.
Ja: — I cztery osoby?

Ob Biała: — Tak. 
Ja: — I psa?
Ob. Biała: Tak. Ale on mieszka w 

przedpokoju...
Ja: — Więc to prawda, co napisano? 
Ob. Biała: — Gdzież lam prawda! 

Wszystko kłamstwo. Gdzież może być 
prawda, jak ja przedtem miałam całe 
piętro w willi przy ulicy Stalina, wie 
pan, za cegielnią, ale tam zrobili przed­
szkole I wyrzucili mnie do tych czte­
rech pokojów . A teraz jeszcze t-akle 
przykrości. Ale ja znajdę sprawiedli­
wość. Pójdę do mieszkaniowego! Męża 

'nie ma, ale ja sobie s-ama dam radę.
Wyszedłem, myśląc, że polityka 

mieszkaniowa w Jeleniej Górze jest 
rzeczywiście „prawidłowa". Ale dla 
kogo?...

„Wyższa ekonomika11
Drugi „problem dnia" — żywność. 

W początku miesiąca możesz obejść 
wszystkie jeleniogórskie sklepy MHD 
i PSS i nie kupisz aąi makaronu, ani 
mąki, ani kaszy. Artykuły te znaj­
dują się wówczas w obfitości — i po 
wyższych cenach — u wszelkiego ro 
dzaju handlarzy. Między 20 nato­
miast a 30 — gdy robotnik wyda 
już większą część pensji na „czar- 
norynkowe" z konieczności zakupy — 
mąka, kasza i makaron zjawiają się 
w sklepach jak za dotknięciem róż­
dżki czarnoksięskiej. Każdy handlo­
wiec wywnioskuje z tych faktów że 
jeleniogórskie sklepy idą na rękę spe­
kulantom: zamiast wykorzystać więk­
szą część puli miesięcznej zaraz 
po pierwszym zwlekają z odbiorem 
towaru do końca miesiąca, gdy klien 
tern staje się przekupień Bo przecież 
przeważająca część lydzi pracy dogta- 
je pensję raz na miesiąc i pod koniec 
miesiąca nie ma oczywiście pieniędzy 
na większe zakupy-

Jednak wydział handlu Prezydium 
MRN, który dyryguje rozdziałem to­

Sporioucy ncv sali obrad 

Kongresu Narodów w Wiedniu
Fenomenalny biegacz czechosłowac­

ki, wielokrotny rekordzista świata, 
zdobywca trzech złotych medali na 
Igrzyskach Olimpijskich w Helsin­
kach — Emil Zatopek zasiadł za stołem 
prezydialnym Kongresu Narodów w 
Wiedniu. A na sali obrad znalazł się 
także b. rekordzista świata, jeden 
z najlepszych średmodystansowców 
sprzed 25 lat, delegat Niemiec za­
chodnich, dr. Otto Peltzer.

Wspaniałe sukcesy Zatopka dobrze 
pamiętamy. Największe sukcesy dr. 
Otto Peltzera warto wspomnieć.

Był rok 1926. Nurmi był w owym 
czasie uważany za takiego fenomena, 
jak d>iś Zatopek. Miał rekordy świata 
od 1500 m. do biegu godzinnego. Na 
palcach można , było policzyć jego 
zwycięzców, tak jak dziś zwycięzców 
Zatopka.

Otto Peltzer był wschodzącą gwiaz­
dą; miał już za sobą taki sukces jak 
zwycięstwo nad mistrzem olimpijskim 
z 1924 r. na 800 m. Anglikiem Lowe 
w biegu na 880 j. (804,5 m) w dosko­
nałym czasie 1:51,6 (odpowiada to 1:50,9 
na 800 m).

We wrześniu 1926 r. na bieżni ber­
lińskiej spotkali się w biegu na 1500 
m. fenomenalny Nurmi, jego najwięk­
szy rywal Szwed Wide (odpowiednik 
Reiffa dla ZatopkH) oraz młody Pel 
tzer. Walka o zwycięstwo między tą 
trójką biegaczy zakończyła się wiel­
kim triumfem Peltzera. Nie tylko 
wygrał ze znakomitymi gośćmi, ale 
ustanowił przy tym nowy rekord 
świata na 1500 m. — 3:51,0.

Peltzer był pierwszym, który skre­
ślił z listy rekordów świata nazwisko 
'Nurmiego, ostatni rekord światowy 
Fina 25 lat później wymazał z tej ta­
beli Emil Zatopek. Na bieżni ci dwaj 
zwycięzcy Nurmiego nie mogli się 
spotkać. Spotkali się jako delegaci na 
Kongres Pokoju.

W naszych krajach, krajach głębo 
ko pokojowych, budujących socjalizm.

wszyscy stoją gremialnie za swymi 
delegatami na Kongres Pokoju Zu­
pełnie inaczej jest w Niemczech za­
chodnich, skąd przybył do Wiednia dr 
Otto Peltzer, przeciwko któremu 
wszczęto w państwie Adenauera 
śledztwo za udział w święcie sporto­
wym organizowanym na terenie NRD.

Przyjazd Peltzera do Wiednia, mi­
mo szykan władz zachodnio-nlemiec- 
klch wobec niego, świadczy najlepiej 
o jego postawie. Byty rekordzista 
świata, aktywny uczestnik walki o po­
kój, zwolennik Niemiec demokra 
tycznych zjednoczonych, przybył do 
Wiednia na spotkanie z delegatami 
100 narodów, myślących tak jak każ­
dy uczciwy człowiek o Zachowaniu 
pokoju.

Na sali obrad wiedeńskiego Kongresu 
prócz biegaczy-rekordzlstów świata są 
znany nam doskonały piłkarz wę­
gierski Puskas, Jest także działacz 
sportowy z Anglii Ivor Montagu {prze­
wodniczący Międzynarodowej Federacji 
Tenisa Stołowego).

warów dla MHD 1 PSS, ma Inny po­
gląd na te sprawy. Gdy przyjdziecie 
do wydziału handlu, urzędnicy mru­
gają na was porozumiewawczo i mi- 
wią szeptem: „To nie takie łatwe za­
gadnienie. Rozumiecie, trudności go­
spodarcze. rolnictwo nie nadąża za 
przemysłem..." I taki ci rżną wykład 
„wyższej ekonomiki", że wychodzisl 
powtarzając: „Trudno. Tak już musi 
być..."

A to nieprawda. W magazynach 
jest i mąka, i kasza, i makaron, tyl­
ko nie dociera na czas do konsumen­
tów. Wskutek braku kontroli wydział 
handlu pracuje niedbale i niechluj­
nie, tracąc panowanie nad rynkiem.

Nasze przypuszczenia potwierdziła 
wojewódzka hurtownią spożywcza we 
Wrocławiu. Sypnęła takim potokiem 
skarg na Jelenią Górę, że musieliśmy 
przerwać: „Stop, panowie. Nic „na 
gębę". „Pokażcie dowody".

Oto leżą przed nami sprawozdania 
miesięczne z dostaw dla Jeleniej Gó­
ry — dla MHD i PSS.

Weżmy październik br. I MHD. U do­
łu arkusza adnotacja: „Towar wydawa­
no od l.X — Rozdzielnik otrzymano 
7.X.“ To znaczy, że przez cały tydzień 
po pierwszym hurtownia pracowała ,.na 
ślepo", gdyż wydział handlu nadesłał 
rozdzielnik dopiero po siedmiu dniach •.

Jakie skutki? Z puli miesięcznej 7.070 
kg kaszy MHD jeleniogórski odebrali. 
2.170 kg. Ze złożonych w magazynie S 
ton makaronu odebrano zaledwie. '00 
kg. A jednocześnie robotnicy zmuszeni 
byli kupować te artykuły po wyższych 
cenach u spekulantów!

Obejrzyjmy teraz wykazy PSS. W pter 
wszej dekadzie września sklepy spół­
dzielcze odebrały tylko 26 proc mie­
sięcznej puli makaronu Za to w trze­
ciej dekadzie sprowadzono do sklepów 
aż 36,6 proc puli miesięcznej. U paź­
dzierniku pobrano z magazynu tylko 
80 proc miesięcznego przydziału naj­
bardziej poszukiwanej mąki „bułkowej- j 
makaronu Natomiast trzykrotnie uzu­
pełniano zapasy... wódki
Pozostawieni bez kontroli wydzia­

łu handlu, pracujący po omacku 
kierownicy sklepów poszli oczywiście 
po najmniejszej linii oporu: dopełnili 
alkoholem miesięczny plan obrotów...

¥
W Prezydium Miejskiej Rady Na­

rodowej uskarżano się na liczne „o- 
biektywne powody". A to że Rada 
„nie ma szczęścia do kierowników 
gospodarki mieszkaniowej", a to. że 
„ogólne trudności gospodarcze..." Ale 
przecież głównym powodem nadużyć 
mieszkaniowych nie jest jakiś fata­
lizm, który rzekomo „każę" wszyst­
kim kierownikom tej placówki po­
grążać się w łagodnie mówiąc, bru­
dach, lecz po prostu niewłaściwy do­
bór ludzi i brak kontroli

Nie ma co także szukać przyczy* 
ny braku makaronu w Jeleniej Górze 
w „ogólnych trudnościach gospodar­
czych". Mimo tych trudności potra­
fimy wykarmić w innych miastach, 
na tym samym Dolnym Śląsku, 
wszystkich ' w sposób zadowalający.

Przyczyna jest jedna i główna: 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Jeleniej Górze straciło z oczu 
ludzi I Ich potrzeby a więc — i więź 
z masami, w których głos Rada prze­
stała się wsłuchiwać.

Jerzy Kasprzycki

(11)

TŁUM GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA
■ — Ani jednego — potwierdził Roberts. — — Zdaje mi się, że Ame­
rykanie to najspokojniejszy naród na świecie, nie mamy przecież ani 
wojennych tradycji ani kolonii. Chcemy tylko, żeby nas zostawiono 
W spokoju.
, Profesor skinął głową:

— Dumas tego nie rozumie. Mam nadzieję, że gdy pozna bliżej Ame­
rykanów, zmieni swoje zdanie.

— Nie przypuszczam. Dumas znajduje się w rękach komunistów. Ma 
teraz na wszystko jedną odpowiedź: Ameryka jest winna. Pan pewnie 
czytał jego oświadczenie?

— Nie czytałem i nie chcę czytać Wolę z nim mówić o jego pracach. 
Jutro go zobaczę, gdyż urządzam z okazji jego przyjazdu niewielkie 
przyjęcie.

— Ozy pan nie uwaia. penie profesorze, że takie podejmowanie pro­
fesora Dumasa jest sprzeczne z pana przekonaniami? Przecież Dumas 
przyjechał...

Adams przerwał mu:
— Wiem, że nie przyjechał do mnie Ani też w sprawach naukowych. 

Lecz ja podejmują u siebie antropologa Dumasa i może mi pan ufać, że 
nie dopuszczę w moim domu do żadnych wiecowych wystąpień. Kiedy 
Dumas ogłosił swe polityczne oświadczenie, miałem ochotę odwołać przy­
jęcie, lecz po tym nikczemnym artykuliku, uważam za 6wój obowiązek 
podkreślić, że szanuję wielkiego uczonego.

Roberts zrozumiał, że nalegać nie powinien, posiedział więc dla 
przyzwoitości jeszcze kilka minut i pożegnał gospodarza.

Nie wrócił do Waszyngtonu — miał kilka spraw do załatwienia. Sie­
dział w małym barze i pił lemoniadę Ogarnął go smutek. Jakże ślepi 
są ludzie! Ten Adams nie chce zrozumieć, że czerwoni nie będą siedzieć 
u siebie, połknęli już z tuzin krajów i ruszą dalej. Można ich zgnieść 
teraz, dopóki jeszcze nie stanęli na nogach, dopóki bombę posiadamy 
tylko my. Jeśli im się pozwoli działać swobodnie jeszcze przez lat dzie­
sięć. staną się silniejsi od nas Okropne, że ludzie nie chcą tego zrozu­
mieć. Dobroć, skrupuły sumienia? Nie. zwyczajne tchórzostwo. Ciężko 
jest żyć wśród ślepców człowiekowi, który przejrzał...

Z rozmyślań obudził go Dubbelt. Z jego płaszcza strumieniem ciekła 
woda.

— Deszcz? — zdziwił się Roberts.
— Potop.
A więc siedzę tu dawno, przecież i

się spóźnić, 
odpocząć...

Rozmowa
Dubbelta o
ochoty mówić o interesach Dubbelt rozpoczął sam:

— Jeśli chodzi o Dumasa, wszystko już przygotowane. Według 
wypadnie imponująco. Anders pyta, kiedy?

— Nie dziś i nie jutro. Daffi znać Andersowi. Mnie niepokoi 
sprawa — czy pan umówił się z krawcem, Fredzie? Co to za typ?

— Mackhorn — swój chłopak. Poznałem go w Europie. Był kapita­
nem. Ale niech pan nie myśli, że się ucieszył. Ledwie go przekonałem.

— Czy czasem nie jest związany z czerwonymi?
— Gdzież tam. To tchórz, jakich mało. Musiałem go postraszyć Fede­

ralnym Biurem Śledczym.
— Mam nadzieję, że nie powiedział pan nic zbytecznego?
— Znamy się nie od wczoraj, pułkowniku. Proszę o dokumenty — 

dziś przymiarka.
Dubbelt wsunął do kieszeni spodni zmiętą kopertę I wstał.
— Poczekaj pan, aż przestąnie padać. Gdzie
— Koło 6kweru. Dobiegnę. Nie chcę spóźnić

świeciło 6łońce... 
przed umówioną

Dubbelt nie mógł 
godziną, chciałem

z Adamsem przygnębiła ; 
zdrowie jego syna, który

go. Z trudem 
’ chorował na

zebrał myśli, spytał 
malarię. Nie

pan zostawił auto? 
się na przymiarkę...

8.

miał

mnie

inna

Roberts cenił w nimDubbelt zazwyczaj trafnie określał ludzi i 
zdolność. Trudno właściwie powiedzieć, dlaczego mówiąc o krawcu 
Mackhornie, nazwał go tchórzem. Mackhorn rozpoczął swą drogę życio­
wą od nędzy, od poszukiwań przygodnych zarobków, dorobił się jednak 
szybko i choć wiele razy podwijała mu się noga, choć przeżył dwa ban­
kructwa i tułał się z miasta do miasta, nigdy nie padał na duchu.

Przed samą wojną wymyślił nowy sposób obróbki tkaniny na płasz­
cze nieprzemakalne i powinien był zbogacić się na tym. W owym czasie 
zakochał się w córce sędziego, dziewiętnastoletniej piękności. Do dziew­
czyny umizgał się niejaki Grayton O piętnaście lat młodszy od Mack- 
horna, posiadał jeszcze inny atut: ojciec jego był właścicielem dużej ra­
finerii ropy naftowej, z którą nie mogła konkurować pracownia nieprzema 
kalnych płaszczy Dziewczyna odmówiła Mackhornowi, lecz ten nie dał za 
wygraną. Udało mu się powoli oswoić ślicznotkę Na jednej z przejażdżek 
automobilowych, kiedy mknęli wśród gór krętymi ścieżkami, odurzona 
wiatrem i whisky dziewczyna zapomniała o matczynych przestrogach 
Następnego dnia Mackhorn uroczyście oświadczył sędziemu: „Pan Bóg 
skojarzył nasz związek, teraz jedynie trzeba uprawomocnić go na pa­
pierze6 (C- d. n.)

tć

Gorsz więcej brygad naukowo-badawczych
powstaje na terenie kraju

Główny Instytut Metalurgii w Gli- i 
wicach zaproponował pracownikom I 
Świdnickich Zakładów Materiałów i 
Ogniotrwałych utworzenie drugiej w 
Polsce brygady naukowo-produkcyj­
nej.

Załoga Zakładów świdnickich ma 
za sobą szereg osiągnięć w dziedzi- I 
nie racjonalizatorstwa i nowator­
stwa. Opracowała już 3 cenne wy­
nalazki, dzięki którym surowce im­
portowane będzie można zastąpić 
krajowymi...

Na zebraniu załogi w obecności 
władz partyjnych i związkowych — 
przedstawiciel Instytutu Metalurgii— 
inż. Szymborski omówił zadania bry­
gady naukowo-produkcyjnej. Bryga­
dy takie w Związku Radzieckim, 
które prelegent podał jako wzór do 
naśladowania, mają na celu: zbliże­
nie pracowników nauki z pracowni­
kami przemysłu, wykorzystanie ba­
dań laboratoryjnych dla celów prze­
mysłu, uzupełnianie dokonywanych 
przez instytuty naukowe badań w 
zakładach przemysłowych.

Następnie inż. Nadiachowski podał 
dwa tematy do opracowania na naj­
bliższą przyszłość:

1) Wyprodukowanie wyrobów zasa­
dowych O.W.T., odpornych na nagłe 
zmiany temperatury, w celu unieza­
leżnienia się pod tym względem od 
zagranicy.

2) Wyprodukowanie wyrobów do­
lomitowych stabilizowanych dla wy­
eliminowania wyrobów magnezyto­
wych sprowadzanych z zagranicy.

Po referacie ob. Nadachowskiego, 
do brygady naukowo-produkcyjnej 
zgłosili się: dyr. Włoszczowski, inży­
nierowie — Bieda i Rut, Brzezicki, 
Malinowski, Mielnik, Dąbroś, Dudek, 
Nowak. Ze strony Głównego Instytu­
tu Metalurgii przystąpili inżyniero­
wie: Szymborski, Nadachowsid i El­
sner.

Tworząc drugą brygadę naukowo- 
produkcyjną, członkowie jej stwier­
dzili:

„My — robotnicy, inżynierowie i 
technicy Świdnickich Zakładów Ma-i 
teriałów Ogniotrwałych oraz pracow-! 
nicy naukowi Instytutu Metalurgii,! 
złączem wspólnym dążeniem do nie-j 
ustannego podnoszenia naszego po­
tencjału przemysłowego przez szerze­
nie postępu technicznego, inicjujemy

nową, socjalistyczną formę pracy na 
terenie przemysłu materiałów ognio­
trwałych''
k'*-w-fc

K /IDI O
na dżleń 19 grudnia 1952 roku (piątek) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 6 06 15.25 Wiadomości 5 05 

6.00 7 00 7 55 12.04 16 00 20 00 23.00
5.10 Koncert poranny 6 20 Aud. dla bry 

gad SP 6.35 Muzyka 7 20 Muzyk* 7.30 Ka­
lendarz Radiowy 8 00 Aud dla klas star­
szych szkół podstawowych 8 20 Z twórczo 
ści Mozarta i Webera 8 55 Aud dla k’a« 
licealnych 9.30 Aud dla przedszkoli 10 55 
Aud. dla klas III i IV 11.15 Muzyka I ak­
tualności 11.45 Głos mają kobiety 13 00 
Utwory komp rosyjskich 13.15 Koncert 
rozrywkowy 15.30 Aud. dla dzieci 16 20 
Dwie arie w wyk. J. Stano 16 32 Pankie­
wicz: Wariacje fortepianowe gra M Wił­
komirska 16 45 Skrzynka ogólna w opr» 
T. Krzemienia 17.00 Radiowy kurs języka 
rosyjskiego dla początkujących 17.20 Aud. 
dla nauczycieli 17 30 Stylizowana polska 
muzyka ludowa 18.00 Sprawozdanie z 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
18.30 Muzyka 18.45 Aud. dla kobiet wiej­
skich 19 oo Aud dla młodzieży 19.30 Pol-

1 akie pieśni ludowe w wyk Chóru PR 
p. d J Kołaczkowskiego 19.50 „Mój głos” 
wiersz T Kubiaka 20.30 Wlad sportowa 
20.34 Muzyka 20 45 Aud. poetycka pt. 
„Ballady dziewczęce 21.00 Koncert sym­
foniczny 22.00 Felieton (w przerwie kon­
certu)

Na fali 367 m.
Program dnia 7 50 14.00 Wiadomości 5 OS

6.30 7 55 17.00 21 00 23.50
5.10 Koncert poranny 610 Kalendarz 

Radiowy 6 15 Muzyka 6.50 Muzyka 14 10 
Aud dla klas II 14 30 Aud dla klas V— 
VII 15.00 A. Szaliński: Druga suita góral­
ska w wyk. Ludowej Kapeli i Zesp Wo­
kalnego Rozgł. Warszawskiej p d. St. Na­
wrota 15.10 ..Ojciec bohater i syn zuch” 
opow Miao-Kang ’ 15.30 Aud. dla dzieci 
16 oo Wszechnica Radiowa — kurs I 16 20 
Koncert rozrywkowy 17 25 „Ze sportu”
17.30 „Na warszawskiej fali'* 18 00 Muzy­
ka rozrywkowa 18.30 Pogadanka o przy­
rodzie dr J Żabińskiego 18 40 „Ludziom 
planu 6-letniego 19 20 Radiowy porad­
nik językowy w opr prof. dr W Doro­
szewskiego 19.30 Muzyka i aktualności 
20.00 „Koroniarz w Galicji" ode opow. 
J Lama 20 20 Koncert 21.30 Wiad. spor­
towe 2134 Muzyka taneczna 22 00 Spra­
wozdanie z Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju 22.30 Recital fortepianowy N. 
Padlewskiej 22.50 Muzyka popularna 
23.10 Dawna włoska muzyka kameralna.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w

NA FALACH 
Moskwa I

1410 Audycja .. ____
dziecka pieśń zagranicą" 16 30 „Solista 
Wielkiego Teatru ZSRR Alekslejew" 17.20 
Miniatury orkiestralne 18.00 Pieśni o oj­
czyźnie. staMnie i wielkich budowlach 
komunizmu 18 45 Muzyka filmowa 22 05 
Koncert estradowy 23.00 Muzyka baleto­
wa.
Moskwa II

16.00 Pieśni kompozytorów radzieckich 
17.00 ..Ludowę tematy w twórczości sym­
fonicznej" 17 40 Ukraińskie pieśni ludo­
we 21.00 Muzyka lekka 22.40 Koncert mu 
zyki białoruski^

programie.
NASZYCH PRZYJACIÓŁ 

» 
8łowno-muzvczna „Ra- 

16 30
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Gospody ludowe w Sandomierszczyźnie 0 CZYM ZAPOMNIAŁO KIEROWNICTWO
roczny budoujy chłodni w Dwikozach

Jednym z ważnych odcinków pracy PZGS, jest organizowanie na te­
renie wiejskim punktów zbiorowego żywienia, 
ne Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska".

Poważnym w tym zakresie osiągnięciem 
mierz (10 gospód ludowych), który w żywieniu 
roczny plan już 10 listopada br.
Do przedterminowego wykonania 

rocznego planu w skali powiatu, przy 
czyniła się gospoda ludowa Gminnej 
Spółdzielń] „Samopomoc 
w Klimontowie, która 
plany miesięczne w 130 
jak również GS Dwikozy 
planu) oraz GS Staszów 
pozostałe zaś 7 gospód wykonuje swe

prowadzonych przez Gmln-

szczyci się PZGS Sando- 
zbiorowym wykonał swój

Chłopska'* 
przekracza 

procentach, 
(123 proc. 

(122 proc);

plany w 
procent.

Wyniki

granicach

te miałyby

od 110 do 120

pełną wartość, 
gdyby wszystkie gospody samopomo­
cowe w powiecie sandomierskim za­
opatrywały gospody w mięso i wę­
dliny z tuczników własnej hodowli. 

Niestety, do planu hodowlanego 
włączyły się zaledwie 4 gospody. Do­

Start „Głosu Metalowca4*
Robotnicy o sobie i dia siebie

13 bm. ukazał się w kilkutysięcz­
nym nakładzie pierwszy numer tygo­
dnika Zakładów Metalowych w Skar- 
żysku-Kamiennej pt. „Gios Metalow­
ca", tłoczony w drukarni RSW Pra­
sa w Kielcach. Gazeta zawiera wiele 
cennych artykułów, pokaźną ilość 
współpracowników redakcji i szeroki 
zespół korespondentów, umożliwiający 
opracowanie różnych tematów.

W artykule wstępnym czytamy m. 
łn.: „Z dniem dzisiejszym rozpoczy­
namy wydawanie tygodnika „Głos 
Metalowca", stałego odtąd pisma na­
szych zakładów. W tygodniku tym 
będą poruszane sprawy realizacji pla 
nów produkcyjnych, racjonalizator­
stwa, nowatorstwa, wynalazczości, 
współzawodnictwa, wprowadzenia no­
wych form ’ metod pracy, problemy 
życia partyjnego, związkowego, by­
towego itp “

„Tygodnik ten będzie odzwierciedlał 
Waszą pracę w zawłiadach, zajrnie. się 
jej warunkami, wydajnością, sukce­
sami i zmartwieniami, wymianą do­
świadczeń, pomoże Wam szybciej i 
lepiej wykonywać plany".

Niewątpliwie „Głos Metalowca" 
spełni swoje zadanie. Świadczy o

czona Srebrnym Krzyżem Zasługi — 
mówi.

Odznaczona Brązowym Krzyżem 
Zasługi jest również robotnica Wła­
dysława Zychówna.

Podczas Czynu Zlotowego zorgani­
zowano w zakładzie 175 młodzieżo­
wych brygad produkcyjnych, z któ­
rych wyrośli wybitni przodownicy, 
jak Janusz Stępień, Edward Przybyl­
ski, Zdzisław Celski i wielu innych. 
Na Zlot wyjechało 200 delegatów. 
Podjęte w tym okresie przez mło­
dzież zobowiązania dały państwu po­
nad 4 miliony złotych oszczędności. 
W akcji wyborczej zorganizowana 
sztafeta młodych wyborców przynio­
sła dodatkową produkcję wartości 
ponad półtora mil. zł.

Artykuły o współzawodnictwie i 
wyzwoleniu ukrytych rezerw produk­
cyjnych, wskazują na możliwości dal­
szego rozwoju produkcji, dzięki ulep­
szeniu organizacji pracy, stosowaniu 
metod radzieckich itd. Nie zapomnia­
no również o BHP. szkoleniu, spor­
cie, sprawach bytowych itd. Ostra 
krytyka i rzeczowe wskazywanie 
środków poprawy tam gdzie są nie­
dociągnięcia pozwolą załogom na ich 
likwidację.

-............................. , „Głos Metalowca" miał doskonały
tym nie tylko jiakosc i ilość antyku- E^art;. Miejmy nadzieję, że w współ- lzvTtr n I r\ m i 11 ri Ir7» ani nrn r'ru?A_ I , .i zawodinictwie gazet fabrycznych, za<j- 

mde pierwsze miejsce. (S)

brym przykładem świeci przede 
wszystkim gospoda ludowa w Staszo­
wie (hoduje na własne potrzeby aż 
10 tuczników) i w Klimontowie (9 
świń), jak również w Osiecku (6 tucz­
ników), a nawet gospoda w Koprzyw­
nicy, która, mimo, że nie prowadzi 
kuchni, zdobyła się jednak na tucze­
nie 3 warchlaków.

Do hodowli przystąpiłyby niewąt­
pliwie i inne punkty zbiorowego ży­
wienia, gdyby sprawą tą więcej in­
teresowały się zarządy Gminnych 
Spółdzielni, a w szczególności GS 
Dwikozy i Zawichost, gdzie gospody 
ludowe prowadzić będą w najbliż­
szym czasie własne Wichnie.

Duże trudności w hodowli mają 
gospody przede wszystkim z pomiesz­
czeniami. Prócz GS-u w Staszowie ’ — 
żadna z istniejących już hodowli nie 
dysponuje chlewami. Gospoda w Kli­
montowie, chociaż otrzymała 
dzienniku br. pieniądze na 
chlewa, nadal chowa swoje 9 
ciasnej drwalce, zaś gospody 
cku i Koprzywnicy hodują
w odległych, prywatnych pomieszcze­
niach, co ujemnie odbija się na ho­
dowli. Michał Przybysz.

w paż- 
budowę 
świń w 
w Osie- 
tuczniki

Poważną inwestycją planu 6-letnie- 
go, jest budowa chłodni w Dwiko­
zach koło Sandomierza.

Jeszcze niedawno było tam puste 
pole. Wkrótce zajechały koparki i spy 
chaczki, zaczął 
wań. Pomimo 
Plan rzeczowy 
w terminie.

Dużą jednak przeszkodą w jego rea­
lizacji były tegoroczne deszcze. Plan 
listopadowy był zagrożony. Zwołano 
wtedy ogólne zebranie. Nie ukrywa­
no, że sytuacja jest groźna. Postano­
wiono więc wzmóc wysiłek, aby za 
wszelką cenę nie tylko wykonać plan 
listopadowy, ale przekroczyć o 6 
proc.

Zobowiązanie zrealizowano.
Przyczyniło się do tego współza­

wodnictwo pracy, do którego przystą­
piła cała załoga. Wyróżniła się bryga­
da murarska Stefana Cocka, która mi­
mo ciężkich warunków wykonała swe 
zadanie w 175 proc.

Nie jest to jednak największe osią­
gnięcie. Przy sprzyjających warun­
kach atmosferycznych i innych, mu­
rarze z brygady Cocka wykonują do 
380 proc, normy.

wyrastać las rusizto- 
mrozów praca wre. 

musi być wykonany

Konkurs uprzejmości
radomskim PDT

Do zwycięstwa w walce o plan li­
stopadowy, przyczyniła się ponadto 
brygada ciesielska Stefana Fiyniarza 
(235 proc.), zbrojarska — Kazimierza 
Olewińskiego (325 proc.), betoniarskie 
Jana Gąsiora (148) i Zygmunta Szą- 
dły (137 proc.) oraz cieśle z brygad 
Mariana Frączka (215 proc.), Wincen 
tego Skowrona (229 proc.) i Wacława 
Kozia (245 proc.).

Ludziom, budującym chłodnię, mu­
si pomóc zarząd budowlany w Stara­
chowicach, który powinien dbać aby 
nie narzekano na brak żelaza, desek 
oraz o sprawy bytowe robotników. 
ZB Starachowice powinien też konie­
cznie zająć się szkoleniem zawodo­
wym robotników, o którym dotych­
czas zapomniano. Należy ponadto 
wprowadzać nowe metody pracy.

Budowniczowie chłodni w Dwiko 
zach nie znają pracy systemem 
dwójkowym i trójkowym. Szwan­
kuje również kontrola zleceń robo­
czych przed przystąpieniem brygad 
do wykonania zadań i ich rozlicze­
nie po zakończeniu. Robotnicy skar­
żą się, że majstrowie wystawiają 
tzw- B-Z-eły dopiero przed wypła­
tą i niejednokrotnie zapominają 
wpisać cały szereg robót.
Skargi te są 

wie posługują 
wym" t. zn. z 
pracowników.

Na portierni
współzawodnictwa... stele

przecież na budowie nie brak prję. 
downiików pracy. Czy kierownictw* 
i o tym zapomniało?

Może przypomni mu o tym — ( 
nie tylko o tym — Kieleckie Pr». 
myślowe Zjednoczenie Budowlane | 
Zarząd Budowlany w Starachowicach, 

W

Plany roczne
13 bm. Zakłady porcelany „Cml*, 

lów" w Ćmielowie, wykonały na 1] 
dni przed terminem plan roczny w 
100 2 proc- Do wykonania planu rocj. 
nego przyczyniło się znacznie współ, 
zawodnictwo pracy, oraz licznie po. 
dejmowane i w terminie wykonywań* 
zobowiązania. (F.B.)

* 
odzieżowa — Biuro Woje. 
Radomiu, wykonały plan 

hurcie — 12 bm., a plan 
detalu — jeszcze 1 bm. w

uzasadnione. Majstro- 
się systemem „sufito- 
pamięci, co krzywdzi

Każdy chce się zaopatrzyć 
zimowy w ciepłą bieliznę i 

Toteż aby sprawnie i u- 
obsłużyć wszystkich klien-

łów, ale również wielkie zaintereso­
wanie się pismem całej załogi, któ­
rej, członkowie 
resDomdencji.

W tygodniku 
usprawnienie 
w Odlewni, 
przyniesie zakładom ponad 44 tys. zł 
oszczędności rocznie. Usprawnienie 
ślusarza Władysława Obara — da 
przeszło 61 tys. zł oszczędności, to­
karza Ryszarda Bilskiego — około 7 
tys. zł a pomysł zespołu racjonaliza­
torskiego ZWP, składającego się z 
techników Zięby, Odzieńkowskiego i 
Marii Krawczyk — przyniesie roczne 
oszczędności na sumę przeszło 100 
tys. zł.

Czytamy dalej: załoga Z-4 stale 
wykonuje i przekracza plany, ponie­
waż 78 proc, robotników objętych jest 
współzawodnictwem, 
wykonał 
kwartale 
pierwsze 
145 proc, 
dział Z-3 
cę zespołową.

Wśród załogi Z-4 znajdują się czo­
łowe przodownice pracy, jak Helena 
Król, wyrabiająca przeciętnie 283 
proc, normy.

— Organizacja ZMP wychowała 
mnie na świadomą socjalistyczną ro­
botnicę, przodownika pracy. Za mo­
ją przykładną pracę zostałam odzna-

nadsyłają wiele ko-

czytamy m. in., że 
mistrza kolejarskiego 

Klemensa Bilskiego —

Wydział Z-4 
swe zobowiązanie w III 

w 122 procentach, a za dwa 
miesiące IV kwartału — w 
Nie może tego osiągnąć wy 
gdzie słabo rozwinięto pra-

A jednak

W radomskim PDT panuje niezwy­
kły ruch, 
na okres 
ubranie, 
przejmie
tów, PDT zorganizował konkurs u- 
przejmości, który rozpoczął się 1 bm. 
i trwać będzie do 24 bm.

Wszystkie stoiska udekorowano. 
Wszędzie widnieją napisy „Konkurs 
uprzejmości." Przy każdym stoisku 
umieszczono skrzynki, do których 
klienci wrzucają kupony konkursowe. 
Można je nabyć w każdym stoisku.

Klient biorący kupon, winien do­
kładnie zaobserwować, który sprze­
dawca najlepiej i najuprzejmiej obsłu 
guje klientów i wipisać na kupon e 
krótkie uzasadnienie swojej decyzji. 
Po czym wrzucić kupon do skrzynki 
przy stoisku danego sprzedawcy.

Dla 3 najlepszych sprzedawców 
przewidziane są nagrody: teczka skó­
rzana, komplet bielizny damskiej 
i flakon kryształowy. Najlepszym 
sprzedawcą zostanie ten, kto uzyska 
największą ilość kuponów z dobrą o- 
ceną.

Przewidziane są ponadto 3 nagrody 
dla klientów, którzy dadzą najlepsze 
oceny pracy sprzedawcy; serwis śnia­
daniowy, kupon wełny na suknię i 
flakon perfum „Poemat".

Pracownicy PDT współzawodniczą 
między sobą. Każdy pragnie jak naj­
ładniej udekorować swoje stoisko i 
jak najuprzejmiej obsługiwać klientów. 
Przoduje dotąd Stefania Zielińska, 
która wskutek sprawnej i umiejęt­
nej obsługi klientów, wykonała swój 
plan miesięczny już 16 bm o godz. 
12-ej. (E Gawin, koresp.)

T

wisi tablica wyników 
pusta. A

Centrala 
wódzkie w 
roczny w 
roczny w 
109 proc. (Z. W.)

< ¥
O wykonaniu w pełni poważni* 

zwiększonych, w porównaniu z r. 1951, 
planów produkcyjnych na rok bieżący, 
zameldowały w ślad za bratnimi pla- 
cówkarni w Łapach, Ostródzie, Lubi, 
niu, Gdańsku i Opolu, Zakłady Ni- 
prawcze Taboru Kolejowego w Rado, 
miu.

Terminarze, informacje o aktual­
nych zagadnieniach, wiadomości z bu­
dów, 50 ilustracji obrazujących War­
szawę wczoraj, dziś i jutro, 260 stron 
i estetyczną oprawę — zawiera ka­
lendarz na rok 1953, wydany przez 
SFBS. Kupić go można w Miejskim 
Komitecie Budowy Warszawy, gmach 
prez. MRN, pl. 15 Grudnia, pokój nr 
35. Cena 7.50 zł,

¥
Dlaczego kiosk na rogu ul. Żerom­

skiego i 1 Maja jest zawsze oblężony?
Bo personel kiosku uprzejmie obsłu­

guje klientów i dlatego przekracza

POM-y kieleckie mogły wypaść lepiej
w Kiel- 
proc. Na 
punktów 
materla-

W fen

Ekspozytura Okręgowa Państwowych Ośrodków Maszynowych 
cach zameldowała 10 bm. o wykonaniu planu rocznego w 100,2 
wykonanie planu rocznego złożyły się transporty ziemniaków do 
skupu, których przewieziono 19 tys. ton, duże’ lhrścl Zboża oraz' 
łów budowlanych na inwestycje W spółdzielniach - produkcyjnych,
sposób 50 proc, planu wykonano transportami, a drugie 50 proc, robotami 
polny mi
Sytuacja jest więc o wiele lepsza, 

niż w raku ubiegłym, jednak...
Wykonanie planu robotami polnymi 

tylko w 50 proc, to stanowczo za 
mało, jeśli nawet weźmie się pod 
uwagę jesienne obfite opady atmo­
sferyczne

NAJLEPIEJ W GIERCZYCACH
Na 12 POM-ów w naszym woje­

wództwie, jeszcze trzy nie wykonały 
planów rocznych, w Daniszowie, Se­
ceminie i Pińczowie. Niewątpliwie 
wpłynęło na to niepełne wykonanie 
orki zimowej.

Najlepsze wyniki uzyskał POM w 
Gierczycach pow. opatowski, wyko­
nując plan roczny 5 bm., w pierw-

0 starych rekordach ostrowieckich pływaków
i fiocfjEjef... na noue

W celu wprowadzenia współzawodnictwa 
między zawodnikami, oraz podniesienia 
poziomu sportowego, koła sportowe win- i 
ny prowadzić tabele rekordów. Aby ; 
uaktywnić tę akcję, podajemy rekordy 
pływaków koła sportowego „Stali" w 
Ostrowcu.

Jednym z czołowych zawodników jest 
Czerwik, który startował w bieżącym se­
zonie w następujących konkurencjach, u- 
stanawiając stopniowo swoje rekordy ży­
ciowe. I tak 50 m dowolnym juniorów
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1 mm, specjalne zł 18 — za wiersz.
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ustanawia czas 0:31,9, 100 m — 1:06,9 , 200 
m — 2:28,8. 400 m — 6:10,0. 150 m sty­
lem zmiennym — 2:22,9. Następnym z do­
brych pływaków „Stali" jest Tomala — 
100 m A klasycznym — 1:37.5. 50 m klas. 
B. Najlepszym okazał się Mazurkiewicz
— czas 0:41,3. Zasługuje również na wy­
różnienie Kędzierski, który 50 m st. 
grzbietowym przepłynął w czasie 0:47,1.

Te wyniki pływaków świadczą najlepiej 
o ich intensywnej pracy nad zdobyciem 
coraz lepszych czasów i rekordów.

Sztafeta 4 x 50 m zmiennym (Kędzier­
ski, Ptak, Wójcik, Jagodziński) — 3:17,8. 
5 x 50 m dowolnym uzyskali czas 2:51,7. 
Prócz mężczyzn ustanawiają także re­
kordy dziewczę, a:

50 m st. dowolnym Ruszkowska — 
0:52,8. 50 m klasycznym A — Rożek J. 
0:47,6. 50 m st. grzbietowym — Kóżek W. 
0:58,8. 100 m klasycznym A — J. Rożek 
1:41,9. 100 m grzbietowym W. Różek — 
1:50,2 oraz ta sama zawodniczka na dy­
stansie 200 m st. grzbietowym uzyskała 
czas 4:22,0. W sztafecie 4 x 50 m zmien­
nym W. Różek, Ruszkowska, J. Różek i 
Cebulanka uzyskały czas — 3:45,4.

50 m z granatem w konkurencji senio­
rów Majewski — 0:34,8. Ten sam zawod­
nik na 100 m dowol. zdobył czas 1:01,5. 
Znany zawodnik Rybkowski, nadal po­
prawia swoje wyniki. Na 200 m st. do­
wol. uzyskał czas 2:20.0. 400 m — 5:25,0 
oraz na 1500 m — 23:33,5. 100 m grzbieto­
wym w konkurencji seniorów — Zając 
1:19.0 i 200 m — 3.00,0. 100 m klasycz­
nym A — Gomula 1:23,2. 100 m klas. B
— B. Rozalicz 1:21,1, 200 m klas. A — 
Zubrzycki 3:14.0.

Sztafeta 5x50 m dowol. uzyskała czas 
2:30,2. 3x100 stylem zmiennym — 3:59.0
4 x 200 m dowol. — 10:32.4. 10 x 100 m — 
12:08,5. 10x100 m st. klas. A — 17:05,0.

♦
Znana w pierwszych latach po wyzwo­

leniu, ze swych dobrych osiągnięć sekcja 
pływacka klubu sportowego „Stal", przy 
hucie, im. Nowotki w Ostrowcu, zanoto­
wała w ostatnim czasie mierną formę 
swych zawodników. Już wiele klubo­
wych sekcji pływackich w krają odebra­
ło pierwszeństwo byłemu mistrzowi Pol­
ski w pitce wodnej ostrowieckiej „Stall". 
Przyczyną spadku formy ostrowieckich 
pływaków i watterpolistów stał się brak 
krytej pływailni, których posiadaczami są 
już kluby w wielu miastach Polski, a co 
za tym idzie — brak całorocznej ciągło­
ści ćwiczeń 1 treningów. Pływacy ostro­
wieckiej ..Stali" staną się w najbliższym 
czasie znów poważnymi konkurentami 
dla wielu czołowych zespołów.

Już w przyszłym roku klub sportowy 
im. Nowotki, Jako pierwszy w woj. kie­
leckim, otrzyma nowoczesną, krytą pły­
walnię. Przyczyni się to niewątpliwie do 
polepszenia wyników tej najbardziej ma­
sowej sekcji pływackiej na Kielecczyżnie.

(W. Z. koresp.)

3.00,0.

szym rzędzie dizięki wzorowej posta­
wie załogi. Na wyróżnienie zasługuje 
starszy agronom Czesław Bab.asz, 
który mimo poważnej choroby nie 
przerwał pnacy, doprowadzając do 
terminowego i planowego wykonania 
otki, wykopków i omłotów- Współ­
pracowali z nim brygadzista trakto­
rowy Edward Kres, którego brygada 
osiągała przeciętnie 180 proc, normy, 
traktorzyści Józef Wiórek, Stefan 
Smalera, Józef Krajewski i mechanik 

| warsztatowy Jan 
| mujący maszyny 
do eksploatacji i

Osiągnięcia te 
cenne, że POM 
względu na szczupłość 
i prowizoryczne urządzenie nie miał 
dobrych warunków rozwoju. Z dniem 
6 bm. POM Gierczyce przejął od 
PGR-u obiekt w Jacentowie, nadają­
cy się dla POM-u. Pozwoli to na 
coraz lepszy rozwój placówki.

Na drugim miejscu znalazł, się po­
wstały przed trzema miesiącami POM 
w Strykowicach Górnych pow. Ko­
zienice. Wykonał on pian w 130 proc. 
Dyrektor POM-u Augustyn Stańczak, 
umiał zwerbować ludzi do nowej 
placówki i nastawić ich na kolektyw 
ną pracę. Wyremontowano już bu­
dynki, założono stołówkę, zelektryliko 
wano POM, przeprowadzając ze Zwo­
lenia ziemny kabel elektryczny, oraz 
założono linię telefoniczną. Wszyscy 
pracownicy są tam stale na po6terun 
kach, pomagając sobie wzajemnie.
DLACZEGO TYLKO 25 PROCENT?

Pomimo tych osiągnięć, w nielicz­
nych tylko POM-ach, tak ważny od­
cinek pnacy jak orki zimowe — po­
został w tyle. Co było tego powo­
dem?

Kierownictwo ekspozytury okręgo­
wej przyznaje ze skruchą, że poza 
obfitymi opadami deszczu i niepeł­
ną obsadą załóg, również i załogi 
wielu placówek, były bezpośrednią 
przyczyną niewykonania orek zimo­
wych. Słaba forma pracy organiza­
cyjnej, w której nie wzięto pod u- 
wagę złych warunków atmosferycz­
nych sprawiła, że sprężystość przy­
gotowania do orek zimowych — za­
wiodła.

Krzyszioiik, uitrzy- 
w stałej gotowości 
wielu innych.

są tym bardziej 
w Gierczycach ze 

pomieszczeń

I

Najlepszym tego dowodem, jest 
dobrze zagospodarowany POM w 
Brzęziu pow. jędrzejowski, gdzie or­
ki zimowe, wykonano zaledwie w 
25 proc. Fakt ten świadczy o złej 
pracy kierownictwa placówki, które 
nie żyło zagadnieniem potrzeby orek 
zimowych. A przecież sprawa ta byr 
la szeroko omawiana i komentowana 
w wielu audycjach radiowych czy 
też w artykułach całej prasy polskiej.

Jeśli więc jeden z dawno powsta­
łych w. naszym województwie POM, 
posiadający dobre zagospodarowanie 
i duże możliwości rozwoju, w tak 
nikłym procencie wykonuje plan orek 
zimowych — świadczy to niewątpli­
wie o niedbale prowadzonej pracy 
kierownictwa, co automatycznie wpły­
wa

„Czy straty zostaną nadrobione?"— 
kierownictwo Ekspozytury odpowiada 
twierdząco, na dowód tęgo podając 
fakt ćaęnowitego 'przygotowania par­
ku maszynowego do orek wczesno­
wiosennych, we wszystkich POM-ach. 
Dostateczna ilość przygotowanych 
maszyn gwarantuje rozpoczęcie orek 
o każdej porze, skoro tylko pozwolą 
warunki atmosferyczne.

I

demobiliaująco na załogę.

CZY STRATY ZOSTANĄ 
NADROBIONE?

Alarmujący stan orek zimowych 
POM-ach kieleckich, apowodewil na­
tychmiastową kontrolę inspekcyjną 
Ekspozytury Okręgowej. Niestety, by­
ło już za późno na nadrobienie za­
ległości, ponieważ bezpośrednio po 
deszczach chwycił mróz. Chociaż obec 
nie temperatura utrzymuje się w oko 
licy zera, zamarznięta przed tym sko­
rupa ziemi jest zbyt gruba, by mo­
żna było kontynuować orki.

w

TO WINNO BYC PRZESTROGĄ
Jeśli najlepszy w orkach zimowych 

POM Mroczków w pow. opoczyńskim 
wykonał 90 proc. pLanu, a pozostałe 
POM-y mają coraz to niższe wyko­
nanie, dowodzi to, że prace te zo­
stały zaniedbane na całym odcinku. 
Winę za ten stan rzeczy ponoszą nie 
tylko załogi 
ale również 
zytury. Nie 
wym czasie 
towanta placówek do orki zimowej.

Ten sten rzeczy spowodował, że 
Ekspozytura, zaledwie w 50 proc, 
wykonała plan roczny pracami pol­
nymi. Powinno to być przestrogą dla 
Ekspozytury, któna walcząc z trud­
nościami naboru kadr, nie powinna 
zapominać o najbardziej korzystnej 
fermie planowej pracy wśród placó­
wek z niepełną obsadą załogi.

J. Stróżka.

plan obrotów. Na podobny sposób wy. 
konywaijja planów winny się zdobyć l 
inne kioski PPK „Ruch".

¥
Bloki miejskie przy ul. 1 Maja (m, 

in blok nr. 85), nie mają spisów loka­
torów. Nic tez dziwnego, że przyjezdni 
błąkają się po klatkach schodowych, 
stukając do każdych drzwi.

A co na to administracja bloków?
¥

Ukończyłeś szkołę podstawową ( 
masz 16 lat, możesz zdobyć zawód, u- 
częszczając na jeden z kursów Z.D.Rł 
(Zakład Doskonalenia Rzemiał).

W godzinach rannych odbywać 
będzie kurs kroju i szycia I. II i III 
stopnia. 200 godzin trwać będzie kurs 
stenografii I i II stopnia. Wykłady w 
godzinach wieczornych. Kursy .ku­
śnierskie trwają: jeden — 9 miesięcy, 
drugi — 2 lata. Nauka w godzinach 
przedpołudniowych.

Po ukończeniu kursu, słuchacz o- 
trzymuje dyplom czeladnika w obra­
nym zawodzie. Po ukończeniu kursu 
stenografii — świadectwo. (z.h.)

¥
’■ Dt»ś. t? "19 o godż. 17, w łfcietlicy 

MPRB przy ul. Rwańskiaj 16; odbę­
dzie się zebranie wyborcze Komitetu 
Blokowego mieszkańców ul. Watowej 
nr. 5, 7, 9 i 15. Również dziś, o tej sa­
mej godzinie, w świetlicy prezydium 
MRN - pl. 15 Grudnia 1, mieszkańcy 
domów przy pl. 15 Grudnia 11, 12 i 
13 oraz przy ul. Grodzkiej 2. wybierać 
będą władze do komitetu blokowego.

W

Uszkodzenie

Młodzież Podkanoira
prosi o pomoc teatr w Radomiu

Młodzież, zamieszkała w osiedlu ro­
botniczym w Podkanowie kolo Rado­
mia zwraca się z prośbą do artystów 
teatru radomskiego. Młodzież prosi 
mianowicie o pomoc i opiekę nad 
młodym zespołem artystycznym.

W Podkanowie jest świetlica, w 
której młodzież organizuje często wie­
czornice artystyczne. Młodym chłop­
com i dziewczętom nie brak chęci i 
zapału. Brak im tylko doświadczania 
artystycznego. Dlatego też proszą o 
pomoc i piekę artystów radomskich.

Miejmy nadzieję, że prośba mło­
dzieży będzie spełniona. (St. G. kor.)

RADOMIA CY ZWYCIĘŻAJĄ 
SANDOMICRZAN

Zaproszeni przez SKS technikum finan­
sowego, przybyli do Radomia uczniowie 
z SKS-u lic. ogólnokształcącego z San­
domierza, w celu rozegrania meczów w 
siatkówkę, koszykówkę i tenisa stołowe­
go. Po bardzo zaciętej pięcio-setowej 
walce, zwyciężyli w siatkówce „finan- 
sowcy".

Po siatkówce na boisko wbiegli koszy­
karze. Mimo ostrej gry, zawodnicy obu 
zespołów strzelają skutecznie. Ogólny wy 
nlk kosza 81:54 dla technikum finanso­
wego. Najlepszym na boisku był Jur­
czak. Punkty dla zwycięzców zdobyli A. 
Pomagalski — 2«, Jurczak — 25. Piwoń­
ski — 21, Klazkowskl — 4. Guliński — 4 
i St. Szewczyk — 3. Dła pokonanych Ja­
siński — 20, Tobiasz — 16, Martyńsiki — 
10, Gozma — 4, Zając — 3 i Wąsik — 1.

Rozgrywki w tenisie stołowym zakoń­
czyły się również zwycięstwem radomia- 
ków. w stosunku 8:2. Zwycięstwo swoje 
zawdzięczają lepszej technice i rutynie. 
Punkty dla technikum finansowego zdo­
byli: Pomagalski — 3, ~
3. Pietrzycki — 1, oraz 
ci a

129
W

Pomagadscy.

K. Pomagalski — 
. w deblu — bra-

Prażmo koresp.) 
ZAWODNICZEK

(W.
ZAWODNIKÓW I 28 
MISTRZOSTWACH WOJEWÓDZTWA 

W TENISIE STOŁOWYM
Rozegrane w Radomiu indywidualne mi 

srzostwa w tenisie stołowym, zakończyły 
się zdecydowanym zwycięstwem radomia* 
ków. Udział 129 zawodników w mistrzo­
stwach konkurencji męskiej, jest swego 
rodząi-u ^rekordem, ponieważ dotąd w mi­
strzostwach województwa startowało za­
wsze poniżej 100 zawodników.

W konkurencji żeńskiej, Anna Grzegor­
czyk z ,,Ogniwa" Radom zdobyła tytuł 
mistrzyni województwa. Drugie miejsce 
przypadło Helenie Osińskiej — ,.Sipóin’a" 
Jęd.rzeiów. Trzecie — radomiance Marii 
Rokickiej z ..Ogniwa" Radom. Czw»<rte 
zaś — jedynej finalistce wśród zawodni­
czek kieleckich — Danucie Komorowskiej 
— ..Budowlani" Kielce.

W konkurencji meskiej 3 pierwsze miej 
sra zajęli radomiacy. Mistrzem woje­
wództwa został Lech Filipek z ..Ogniwa" 
Radom. Drugie miejsce zalał zeszłorocz­
ny misbrz. woj.. Wiktor Naumowicz — 
..Ogniwo" Radom. Trzecie — Czesław 
Szwach — ..Unia" Radom. Czwarte — 
Umaisz Kupisz — ..Stal" Starachowice. •

Spotkanie było bardzo atrakcyjne 
in. najlepszy zawodnik z Kielc Diogosz 
(reprezentant Polski w boksie) został wy­
eliminowany już w ćwierćfinale.

Jednakże Organizacja pozostawiała wie­
le do życzenia, gdyż dopiero na kilka 
minut przed 
lę. Ponadto 
noszono, do 
lanych", to

Spotkaniu 
dzów.

i kierownictw* POM-ów, 
i kierownictwo Ekspo- 

umialo ono we wlaści- 
dostrzec słabego przygo-

spotkaniem wypożyczono sa- 
spotkania kilkakrotnie prze- 
sall ZZK, do sali „Budow- 
znów do „Ogniwa", 
przyglądało się ok. 100 wi­

Gmatwanina drucików, długie nf 
dy izolatorów porcelanowych —i jak 
się tu w tym rozeznać? Ale dla wy 
trawnego technika szafka rozdzieleń 
telefonów nie ma tajemnic. Każde 
zasygnalizowane uszkodzenie zostaje 
szybko naprawione.

I Foto: Sierp

FACHOWCY POSZUKIWANI
23 INŻ.: LĄDOWCOW 1 BUDOWLANYCH, KALKULA­
TORÓW. 41 TECHNIKÓW: LĄDOWCOW 1 BUDOWLA- 
NYCH. KALKULATORÓW. 8 TECHNIKÓW NORMO­
WANIA, 16 MAJSTRÓW ROBOT ZIEMNYCH. TORO­
WYCH. MOSTOWYCH. BUDYNKOWYCH. 3 PRACO­
WNIKÓW PLANOWANIA. 1 KIEROWNIKA DZIAŁU 
INWESTYCJI WŁASNYCH. * PRACOWNIKÓW ZA­
OPATRZENIA, 2 PRACOWNIKÓW EKONOMICZNYCH 
(Z ATRUDNIENIOWCOW). 8 PRACOWNIKÓW GOSPO­
DARCZO-ADMINISTRACYJNYCH. 1 RADCĘ PRAWNE­
GO. 10 PRACOWNIKÓW DZIAŁU KSIĘGOWO-FINAN­
SOWEGO, 2 MASZYNISTKI. 8 PRACOWNIKÓW TRAN­
SPORTU zatrudnia dniem I I 1953 roku nowopowsta­
jące PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT KO­
LEJOWYCH nr 2 -V KIELCACH Zgłoszenia w for­
mie podania 1 życiorys z uwzględnieniem uprzedn'0 
zajmowanych stanowisk. kwalifikacji zawodowych, 
kierować należy do Działu Kadr PPFK nr 2 w Kiel­
cach, ul. Równa 14b tel 15-47. Dla zamieiscowyrh 
kwatery służbowe zapewnione — stołówki Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego pracy drogowców Ko­
lejność składanie podań obowiązuje. k 1525 *

|OGŁOSZENIA
Myśllmy o podarku. Pod 
choinką jednak szukają 
podarków świątecznych nie 
tylko dzieci, lecz i doro­
śli. Podarki takie, arty­
stycznie wykonane 1 tanie 
przygotowała Centrala Ju­
bilerska Radom. Żeromskie 
go 28. W wielkim wybo­
rze artykuły takie jak: 
piękne bransolety srebrne 
od zł 23. sygnety, broszki, 
pudemiczki, papierośnice, 
poza tym s>ebra 
i wiele Innych 
praktycznych, a 
glch upominków.

DRpąWF |
Zgubiono legttyma 
bowg nr 111 wydaną p 
Zakłady Me*alow< 
domiu na nazw 
wa‘ski .’6zef. zan

itolwe 
miłych, 
niedro- 

5900-0

to K
Radoi 

Zgubiono kartę meldunk 
wa nr K-XI/10839 wydal 
p-zez PMRN — Radom, i 
nazwisko Ofat Jan. R 
dom, Słowackiego (1.

p t7S<ll 
Zen błono przepustkę i 
2793 wydana przez Zakl 
dy Metalów* w Radom i 
na nazwisko Szw»nd‘ 
Wiesław p 17M7

Zeuhiono przepuiUcę fi­
bry cmq nr 7V744 wydaną 
praei PMT — Radom, ni 
nazwisko Szymańska Agn i 
-«rka. Radom. ŻoromakifRO 
87. p 17H6-1
Zgubiono odcinek wymel­
dowania wydany przei 
Gm. Rad. Naród, w Zakrzi 
wie. na nazwisko Zborow 
ska Krystyna p 17WI-1
Zgubiono legitymację Ra­
domskich Zakładów Me* 
talowych im, Waltera, ni 
nazwisko Kiniorska Irena, 
Radom Skaryszewska Ul.

_ p 17W-1 
Zgubiono przepustkę wej­
ść-o wg nr 11958 na teren 
fabryki Zakładów Metalo­
wych. na nazwisko Szny- 
rowski Zygmunt.

p twiij
Zgubiono przepustkę wej* 

I na teren fabryki 
Generała Waltera 

szewskiego, nr 1T739, 
macji między wydiia* 

i n^mer 11911 lefi- 
ii fabrycznej. Piecho 
nina. p 11Ę

ub<ono kartę mełdunko* 
i nr 93177 na nazwisko 
down‘k Henryk, ram 
eś Borek, gro. Sarnów, 
w. Kozienice^ p 176F-1 

Zgublon** kartę meldunko­
wa przez Prezy-
H Miet^łeł Raóy 
r* *w*j Z'ebtee. na n»- 
zw «ko B1advniec Marii.

Katarzy nów 
p 17MI-1

\\ a

z,

■


